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Dobiegają końca przygotowania
do jesiennej kampanii siewnej

WARSZAWA (PAP). W większości POM I GOM dobiega k°"'a 
remont maszyn i narzędzi rolniczych do jesiennej kampanii siew­
nej.
ZIELONA GÓRA (PAP). W POM 

woj. zielonogórskiego traktory, ptu 
gi, kultywatory, siewniki zbożowe, 
nawo-zowe i inne maszyny 'zostały 
już wyremontowane. W większości 
POM dobiega końca zawieranie u 
mów na prace ze spółdzielniami pro 
dukcymymi.

V’ pracach przygotowawczych do 
kampanii siewnei wyróżniła się 
szczególnie załoga POM Szprotawa, 
która na 10 dni przed terminem za­
meldowała o zakończeniu remontów 
maszyn i narzędzi oraz o zawarciu 
umów ze wszystkimi spółdzielniami 
produkcyjnymi.

LUBLIN (PAP). W woj. lubelskim 
najlepiej przygotowały swój park

maszynowy POM w Tarnogrodzie 
pow. Biłgoraj, Siennicy Różanej, 
pow. Krasnystaw i w Gościeradowie, 
pow. Kraśnik. Ośrodki te zawarły 
również umowy na prace ze spół­
dzielniami produkcyjnymi i chłopa­
mi indywidualnymi.

Najgorzej przebiegają remonty w 
POM' Opole — Podedwórze w pow. 
włodawskim. który nie wyremonto­
wał jeszcze 10 siewników zbożo­
wych, 19 pługów i innych narzędzi.

NAWOZY CZEKAJĄ NA 
ODBIORCÓW

Dzień 1 września był dniem goto­
wości do jesiennej akcji siewnej,

Orędzie Prezydenta Ho - Szi - M na 
z okazji ósmej rocznicy proklamowania 

fietnamskiej Republiki Demokratycznej
PEKIN (PAP). — Agencja Nowych Chin donosi, że z 

padającej 2 września ósmej rocznicy proklamowania 
Republiki Demokratycznej prezydent Ho Szi Min ogłosił 
narodu.

Walczymy o pokój — stwierdza 
w swym orędziu prezydent Ho Szi 
Min — lecz wiemy, że nie osiągnie­
my pokoju dopóki nasza długa i 
wytrwała wałka nie zostanie uwień 
czona zwycięstwem, wiemy, że po­
kój ale może być utrzymany, do­
póki kraj nasz nie będzie zjedno­
czony i niezależny.

Z okazji święta narodowego w 
Imieniu narodu vietnamskiego, 
armii i rządu wyrażam wdzięcz­
ność zaprzyjaźnionym narodom za 
ich pomoc i poparcie oraz dziękuję 
narodowi francuskiemu i wszystkim 
innym narodom za ich walkę w 
obronie pokoju.

Mimo, że odnieśliśmy wiele zwy- 
‘ węstw, nie powinniśmy zadowalać 

*ię tym. cośmy zdobyli i nie powin­
niśmy niedoceniać wroga. Aby zdo­
być prawdziwą niezawisłość i przy­
wrócić jedność ojczyzny oraz wnieść 
swój wkład w dzieło obrony poko­
ju, uczestnicy naszej wojny wyzwo­
leńczej powinni być czujni i wal­
czyć wytrwale; nasza armia i na­
ród powinny pokonać wszystkie 
trudności.

Armia i naród powinny zdać so­
bie sprawę że nasz opór zbrojny 
musi być długi i wytrwały, powin­
ny odróżniać wrogów od przyjaciół 
oraz udaremnić próby nieprzyjacie­
la, który chce „wyzyskać Vietnam- 
czyków do waljki przeciwko Vietnam- 
czykom".

Naród nasz — stwierdza w zakoń­
czeniu prezydent Ho Szi Min — po­
winien zjednoczyć się jeszcze bar-

okazji przy- 
Vietm-niskiej 

orędzie do

wszystkie 
wszystkie 

oraz

dziej, przezwyciężyć 
trudności i wykonywać 
stojące przed nim zadania 
wzmag"ć walkę zbrojną w obronie 
naszej niezawisłości.

obowiązuje to nas do podsumowania 
dotychczasowych wyników w roz­
prowadzeniu nawozów sztucznych 1 
sprawnego usunięcia powstałych błę 
dów.

Od dnia 25 sierpnia br. wszystkie 
lubelskie placówki Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska'1 oraz 
placówki PZGS prowadzą wolną 
sprzedaż nawozów sztucznych. Cy­
fry wykazują j dnak, że nie wszyst­
kie placówki GS i PZGS doceniły 
konieczność terminowego rozprowa­
dzenia nawozów sztucznych. Według 
meldunków napływających z terenu 
dotychczas w rozprowadzeniu ich 
przoduje powiat radzyński. (51,5%). 
Na drugim miejscu znajduje się po­
wiat bialski (41.9%), na trzecim pow. 
puławski (39,3%).

Najgorzej z akcji rozprowadzenia 
nawozów sztucznych wywiązuje się 
powiat chełmski. Nie wykazał on żad 
r.ej inicjatywy w tym kierunku w 
czasie wiosennej akcji a i teraz po. 
pełnia podobne błędy. Do dzisiejsze, 
go dnia rozprowadzono tam zaled- 
wie 3 tony wapna nawozowego, a na- 
wozy azotowe, fosforowe i potaso­
we rozprowadzono zaledwie w 10,4%. 
Gminne spółdzielnie w powiecie 
cheł nsikim winny wzorować się na 
podobnych placówkach powiatu kra. 
śnickiego, które rozprowadziły już 
149 ton nawozów sztucznych lub po­
wiatu lubelskiego i krasnostawskie­
go (po 120 ton każdy).

Sesja specjalnej

Jak donosi dziennik ..Manchester Guar- 
d:an”, w fabryce sprzętu elektrotechniczne­
go ..Sheplet Estatc" w pobliżu Manchesteru 
/□strajkowało 100 elektryków na znak pro­
testu przeciwko zwolnieniu z pracy jednego 
z mechaników*

Dziennik podaje, że w fibryce wstrzymana 
zestala wszelka praca.

sf- Wszystkie dzienniki angielskie komentują 
tekst orędzia arcybiskupa Yorku dr Harbetta 
Pastve, w którym wzywa on do przyjęcia 
Chińskiej Republiki Ludowej do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych oraz rozpoczęcia ro­
kowań między państwami zachodnimi a rzą- 

radzieckim. ,
Korespondent dziennika „New York Tl- 
— Daniel, donosi z Ottawy, że kanady! 

opinia publiczna „jest poważnie zanie- 
taktyką USA niedopuszczenia 

sprawie 
I 1o-

dcm

IH3S‘
ska
pokojona'*  ___ _ ___ ____
Indii na konferencję polityczni! w 
Korci. Również inne dzienniki Ottawy 
rento zamieszczają na ten temat artykuły 
krytyczne.

W przededniu KonferncH
Party^noiTechnicznej w lit ft'11

Frączyk, pierwsza ko. 
w okresie przygotowań

A B C D Cena 20 gr.

14 wniosków racjonali-

W dniu 7 bm. odbędzie się w 
Kraśnickiej Fabryce Wyrobów Me­
talowych Konferencja Partyjno- 
Techniczna. W przygotowaniu Kon­
ferencji wzięła udział cala niemal 
załoga

W okresie przygotowawczym, w 
toku intensywnej pracy wzmocniła 
i zahartowała się zatogr KFWM, 
wzmogła się Jej aktywność politycz­
na i inicjatywa twórcza, wyrośli 
nowi ludzie.

1) Feliks Ciećko, wybitny racjo, 
nalizator złożył w okresie przygoto. 
wawczym do Konferencji Partyjno- 
Technicznej 
Zatorskich.

2) Natalia 
bieta. która 
do Konferencji zgłosiła wniosek ra­
cjonalizatorski.

3) Tow. Bogusławski, mistrz w 
Dziale Głównego Mechanika zobo­
wiązał się na cześć Konferencji Per. 
tyjno-Technicznej zorganizować ma­
gazyn części wymiennych do maszyn 
dla usprawnienia pracy Działu Pro. 
dukcji. Zobow!ązanie swe zrealizo 
wal na 5 dni przed terminem.

ponkomis|i• •do określenia pojęcia agresji
NOWY JORK (PAP). — 24 sierpnia br. rozpoczęły się w Nowym I rium atakowanego państwa lub do 

Jorku obrady specjalnej podkomisji ONZ, która ma określić pojęcie 
agresji. Podkomisja ta została utworzona przez Zgromadzenie Ogólne 
NZ w grudniu 1952 roku, no licznych próbach delegacji USA, Anglii i 
innych państw, zmierzających do odrzucenia propozycji Związku Ra­
dzieckiego, który podkreśli konieczność zdefiniowania pojęcia agresji 
w interesie utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego.

W skład podkomisji wchodzą 
przedstawiciele 15 państw ZSRR, 
Pol ki, Stanów Zjednoczonych, An­
glii. Francji. Brazylii, Boliwii, Me­
ksyku, Rep-bliki San-Dcmingo, Sy­
rii, Iranu, Holandii, Norwegii i Pa­
kistanu — oraz przedstawiciel Ku- 
omintangu. Przewodniczącym pod­
komisji wybrany został delegat Re­
publiki San-Dcmingo, Morchena.

W myśl uchwałv VII Sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ podkomisja 
ma przedstawić IX Sesji Zgroma­
dzenia projekt definicji agresji.

Delegat Związku Radzieckiego, 
Morozow. zabierając głos na pierw­
szym posiedzeniu podkomisji podkre 
ślił, że P.ząd Radziecki, który prowa 
dzi konsekwentnie politykę pokoju 
i walczy wytrwale przeciwko groź­
bie wojnv przywiązywał zawsze i 
przywiązuje nadal wielką wagę do 
definicii pojęcia agresji, 
stwierdził, że największe znaczenie 
przy definicji agresji ma określenie 
pojęcia zbrojnej napaści i że podko. 
misja powinna zająć się przede 
wszystkim określeniem tego pojęcia.

Delegat Związku Radzieckiego zło 
wł projekt rezolucji, zawierający 
definicję agresji.

W myśl propozycji ZSRR Zgroma­
dzenie Ogólne miałoby stwierdzić, 
ze za napastnika w konflikcie mię­
dzynarodowym uznane zostanie pań­
stwo, które pierwsze dokona jedne- 

z następujących czynów:
a) wypowie wojnę innemu pań­

stwu;
b) którego siły zbrojne, chociażby 

nawet bez wypowiedzenia wojny, 
wtargną na terytorium innego pań 
stwa;

Morozow

c) którego siły lądowe, morskie 
lub lotnicze zbombardują teryto­
rium innego państwa lub świadomie 
zaatakują jego okręty albo samolo­
ty;

d) którego siły lądowe, morskie i 
lotnicze zostaną wprowadzone w 
granice innego państwa bez zezwolę 
nia jego rządu lub złamią warunki 
takiego zezwolenia, w szczególności 
co do przewidzianego czasu lub stre 
fy ich pobytu;

e) ustanowi blokadę morską wy­
brzeży lub portów innego państwa;

f) udzieli poparcia zbrojnym ban­
dom, zorganizowanym na jego tery­
torium, aby mogły wtargnąć na tery­
torium innego państwa lub też od­
mówi, pomimo żądań tego ostatnie­
go, zastosowania na swym własnym 
terytorium wszelkich zależnych od 
niego środków dla pozbawienia wy­
mienionych band wszelkiej pomocy.

Państwo, które popiera propagan­
dę wojenną lub propagandę na 
rzecz stonowania broni atomowej, 
bakteriologicznej i chemicznej albo 
innego rodzaju broni masowej za­
głady, lub które popiera propagan­
dę poglądów faszystowsko nazistów 
chich, dyskryminację rasową i szo­
winizm — będzie uznane za doko­
nujące aktu agresji ideologicznej.

Integralną częścią propozycji ra­
dzieckiej jest punkt stwierdzający, 
że usprawiedliwieniem napaści nie 
rnogą być żadne względy natury 
politycznej, strategicznej czy ekono­
micznej. Propozycja radziecka pre­
cyzuje następnie, że agresji nie moż­
na usprawiedliwiać ani dążeniem 
do eksploatacji bogactw natural- 

I nych znajdujących się na teryto-

uzyskania wszelkich innych korzy­
ści czy przywilejów, ani powoły­
waniem się na znaczne rozmiary 
zainwestowanego kapitału lub na 
inne szczególne interesy związane z 
tym terytorium, ani też wreszcie 
odmawianiem danemu terytorium 
cech państwa.

Propozycja radziecka przewiduje, 
że napaści nie można usprawiedli­
wiać sytuacją wewnętrzną którego­
kolwiek państwa, jak np. zacofa­
niem politycznym, ekonomicznym 
czy kulturalnym lub brakami jego 
administracji, dalej niebezpieczeń­
stwem mogącym zagrażać życiu lub 
mieniu cudzoziemców, ruchem re­
wolucyjnym albo kontrrewolucyj­
nym, wojną domową, zamieszkami 
lub strajkami, wprowadzeniem albo 
utrzymaniem, w którymkolwiek 
państwie tego czy owego ustroju 
ekonomicznego lub społecznego. Nie 
mogą też usprawiedliwiać agresji 
żadne poczynania ustawodawcze lub 
rozporządzenia któregokolwiek pań­
stwa, jak np. naruszenie układów 
międzynarodowych, naruszenie praw 
i interesów w dziedzinie handlu, 
koncesji lub wszelkiej innej działal­
ności ekonomicznej, zerwanie sto­
sunków dyplomatycznych czy gospo­
darczych, środki bojkotu ekono­
micznego czy finansowego ,odmowa 
spłaty długów, zakazanie lub ogra­
niczenie imigracji, albo też zmiana 
sytuacji cudzoziemców, 
przywilejów przyznanych 
przedstawicielom innego 
odmowa przepuszczenia 
nych udających się na 
trzeciego państwa, zarządzenia o 
charakterze religijnym i antyreligij- 
nym oraz incydenty graniczne.

W wypadku mobilizacji lub skon­
centrowania przez którekolwiek pań­
stwo znacznych sił zbrojnych w po­
bliżu swojej granicy państwo, któ­
remu może to zagrażać, ma prawo 
zastosować środki dyplomatyczne

lub inne sposoby pokojowego uregu*  
lowania sporów międzynarodowych. 
Może ono również zastosować w od­
powiedzi środki natury wojskowej 
analogiczne do wyżej wskazanych, 
nie przekraczając jednak granicy.

♦ » *

naruszenie 
oficjalnym 

państwa, 
sił zbroj- 
terytorium

NOWY JORK (PAP) W dniu 1 wrze, 
śnia w toku dyskusji w podkomisji 
ONZ zajmującej się definicją poję 
cia agresji przemawiał delegat pol­
ski amb. J. Winiewicz. Wypowie­
dział się on przeciwko ogólnikowej 
definicji agresji jako „naruszenia 
pokoju i bezpieczeństwa międzyna­
rodowego", wskazując, że taka ab­
strakcyjna definicja nie służy żad­
nemu celowi, gdyż nie odnosi się do 
tych elementów, które składają się 
na przestępstwo.

Amb. Winiewicz podkreślił, że dla 
ścisłego określenia każdego prze­
stępstwa niezbędne jest zarówno w 
prawie krajowym jak i międzyna­
rodowym, wyliczenie składników 
przestępstwa. Dlatego też delegacja 
polska popiera definicję wyliczającą 
te elementy, to jest definicję ra­
dziecką. Definicja radziecka nie na­
kazuje ofierze agresji udowodnie­
nia, że nastąpił akt agresji, lecz 
przeciwnie zmusza agresora do od­
powiedzialności za swe postępowa­
nie. Rezolucja radziecka podkreśla 
fakt, że wszelkie naciski, blokady 
gospodarcze itp. zagrażają bytowi 
państwa, które jest ich przedmiotem. 
Amb. Winiewicz podkreślił następ­
nie słuszność określenia przez rezo­
lucję radziecką jako agresji wszel­
kiego zachęcania i popierania pro­
pagandy wojennej, propagandy fa­
szystowsko - nazistowskiej oraz ra­
sizmu i szowinizmu.

W zakończeniu amb. Winiewicz 
wskazał na pewne osłabienie napię­
cia w sytuacji międzynarodowej ja­
ko na wynik zwycięstwa sił pokoju 
i wyraził przekonanie, że dokładna 
definicja agresji będzie ważnym 
czynnikeim w tym procesie.

1--------
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Pismo Wysokiego Komisarza ZSRR w Niemczech Siemionowa 
do Wysokiego Komisarza USA Conanta 

w sprawie ruchu międzysłrefowego
BERLIN (PAP). — Dnia 27 sierp, 

nia 1953 roku Wysoki Komisarz 
USA w Niemczech, Conant wystoso­
wał do Wysokiego Komisarza ZSRR 
w Niemczech W. S/Siemionowa pi­
smo w sorawie ruchu międzystrefo- 
wego obywateli niemieckich. Analo­
giczne pisma nadesłali wysocy korni 
sarze Anglii i Francji. W związku 
z tym ambasador W. S. Siemionów 
wystosował 1 września do Wysokie­
go Komisarza USA, Conanta, pismo 
następującej treści:

„W okresie od 25 czerwca do 25 
sierpnia władze Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej wydały 430 
tys. przepustek międzystrefowych 
mieszkańcom Niemiec wschodnich. 
W tym samym czasie wydano 120 
tysięcy zezwoleń na pobyt mieszkań­
ców Niemiec zachodnich w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej.

Wspomniane zarządzenia są cał­
kowicie zgodne z prowadzoną przez 
rząd NRD polityką zmierzającą do 
przywrócenia jedności Niemiec, i 
spotykają się z szerokim poparciem 
ludności zarówno Niemiec wschód, 
nich jak i zachodnich.

Rząd Adenauera w Niemczech za­
chodnich natomiast, czyni przeszko- 
dy w swobodnym poruszaniu się o- 
bywateii Niemiec zachodnich i 
wschodnich. Wiele faktów świadczy 
o tym, że władze Niemiec zachod­
nich nie tylko przetrzymują podania 
mieszkańców Niemiec zachodnich o 
zezwolenie na wyjazd do Niemiec 
wśchodnich, lecz nawet odmawiają 
wydawania takich zezwoleń. Tak 
np. spośród 2.800 mieszkańców Nie­
miec zachodnich, którzy prosili o

»Pozdrnwiam 
jutro ludzkości*  

• Lisi liii Erenburga 
do Kongresu

PARYŻ (PAP). — Jak donosi 
dziennik „Le Monde" sytuacja w 
Tunisie, a zwłaszcza na wybrzeżu 
jest w dalszym ciągu bardzo napięta.

Policja francuska przeprowdziła 
ostatnio wielkie obławy, podczas 
których doszło do krwawych starć.

1 września rozpoczął się przed 
trybunałem wojskowym w Tunisie 
proces 64 Tunezyjczyków oskarżo­
nych-o udział w „niedozwolonej de­
monstracji" i „o akty gwałtu wobec 
przedstawicieli władz". „Zbrodnia" 
popełniona przez tych Tunezyjczy­
ków polega na tym, że 21 stycznia 
1952 roku wzięli oni udział w ma­
nifestacji zorganizowanej przez par­
tię „Neodestur". Policja francuska 
napadła brutalnie na manifestan­
tów i użyła broni palnej. Wielu 
uczestników manifestacji zostało za­
bitych.

twierdził, że problem ten należy do 
dziedziny stosunków francusko-ma- 
rokańskich, które reguluje układ z 
1912 roku o protektoracie Francji 
nad Marokiem. Usiłował on jedno­
cześnie dowieść, że „w myśl warun­
ków tego układu żaden spór między 
Francją a Marokiem nie może być 
rozpatrywany przez organy między­
narodowe".

Jednakowoż z układu z 1912 roku, 
który co prawda ogranicza suweren 
nośc Maroka w dziedzinie polityki 
zagranicznej, nie wynika bynaj­
mniej, aby żaden spór między Maro 
kiem a Francją nie mógł być roz­
patrzony przez instytucje między­
narodowe.

Żaden z 8 artykułów tego układu 
nie wspomina o sposobie rozstrzy­
gania sporów między Francją a 
Marokiem. Należy także pamiętać 
o suwerenności Maroka, która co 
prawda nie jest pełna, ale istnieje 
jednak i została uznana i określona 
przez postanowienia układu zawar­
tego w Algesiras w 1906 roku.

Na tym samym stanowisku stoi 
Trybunał Międzynarodowy w Ha­
dze, który w swym orzeczeniu z 27 
sierpnia 1952 roku stwierdził, że 
rząd francuski nie zaprzecza, iż na­
wet przy protektoracie Maroko po- 
zestaje nadal podmiotem prawa 
międzynarodowego.

Należy także przypomnieć, 
układ z Algesiras podpisały 
tylko Francją i Hiszpania, 
jeszcze 10 innych państw, w
Anglia, Stany Zjednoczone. Rosja,

WARSZAWA (PAP) — Znako. 
mity pisarz radziecki, członek 
Światowej Rady Pokoju — Ilia 
Erenburg skierował do III Świa­
towego Kongresu Studentów list 
następującej treści:

.Drodzy Przyjaciele! Kultura, 
to nie renta. Kultury nie można 
odłożyć do kasy ogniotrwałej i 
żyć z procentów przeszłości. Kul­
tura wymaga twórczości i jeżeli 
nie posuwa się naprzód, zaczyna 
obumierać i ustępuje miejsca 
barbarzyństwu. Wy, studenci ca. 
lego świata jesteście rękojmią 
życia kultury. W sztafecie otrzy­
maliście z rąk Waszych starszych 
towarzyszy pochodnię Prometeu­
sza i poniesiecie ją dalej. Przy, 
jechaliście z krajów, gdzie istnie­
ją rozmaite systemy i pod wie. 
loma względami różnlcie się mię 
dzy sobą, lecz wszystkich Was 
łączy wierność dla kultury, dą­
żenie do jej kontynuowania i po. 
głębiania. Tak więc wszystkich 
Was łączy nieugięta wola zapo. 
bieżenia wojnie, która mogłaby 
wyrządzić niepowetowane straty 
kulturze wszystkich narodów, 
kukurze ludzkości. Wszystkich 
Was jednoczy niezłomna wola o. 
brony pokoju. Pokój potrzebny 
Wam, jest nie tylko dlatego, ze 
jesteście młodzi i że obrońcy woj­
ny, zwykle ludzie, którzy prze­
kroczyli wiek poborowy, wysyła, 
ją pierwszym transportem na 
spotkanie śmierci młodość świa. 
ta.

Pokój potrzebny Wam jest i 
dlatego, że dla studentów nie do 
pomyślenia jest życie bez rozwo 
ju kultury. Obecnie wszyscy mó­
wią r> rokowaniach między pań- 

i stwami, o rokowaniach, które 
powinny zapobiec nowemu prze­
lewowi krwi. Wola narodów jest 
tak silna, że o rokowaniach za­
czynają mówić ci, którzy chcą 
niepowodzenia rokowań, którzy 
nie zrezygnowali z planów trze­
cie: wolny światowej.

Obowiązkiem każdego człowie­
ka, obowiązkiem każdego mło­
dzieńca, a w szczególności studen­
ta, jest uczynić wszystko, aby o. 
bronić pokój. Narody postawią 
na swoim-i Wy. studenci wszyst­
kich krajów odegracie w tym 
wielką rolę, pomożecie zdemasko 
wać i rozbroić ciemne siły woj­
ny.

Pozdrawiam Was Jako jutro 
ludzkości, jako kontynuatorów 
kultury, jako obrońców poko­
ju14 -

__________________  

zezwolenie na wyjazd do NRD, aby 
wziąć udział w wyścigach samocho- 
dowych w Sachsenring, tylko 180 
osób otrzymało zezwolenia od władz 
zachodnio.niemieckich, W Niemczech 
zachodnich obowiązuje poufne rozpo 
rządzenie rządu Adenauera, zakazu­
jące wydawania przepustek między- 
strefowych członkom i zwolennikom 
organizacji demokratycznych i po- 
stępowych, jak również przedstawi­
cielom kół przemysłowych, które 
Dragną nawiązania stosunków han­
dlowych z Niemiecką Republiką De- 
sokratyczną. Na mocy tego zarzą­
dzenia w samej tylko Badenii—Wir. 
tembergii odrzucono 10 tys. podań o 
wydanie przepustek międzystrefo- 
wych.

Uważam za konieczne zwrócić u. 
wagę Pana na przytoczone fakty, 
które uniemożliwiają swobodę ruchu

Trybunał Administracyjny ONZ 
potępia bezprawne zwolnienia 

urzędników przez Tryqva Lie

generał

wypad- 
postąpił

GENEWA (PAP) — Trybunał ad- 
ministracyjny ONZ, który obradował 
ostatnio w Genewie ogłosił orzecze­
nie w sprawie zwolnienia przez se­
kretarza generalnego ONZ Trygce 
Lie 22 obywateli amerykańskich za­
trudnionych w sekretariacie 
nym ONZ.

Trybunał orzekł, że -w 11 
kach sekretarz generalny 
bezprawnie zwalniając urzędników, 
Jak wynika z orzeczenia trybunału, 
urzędnicy sekretariatu generalnego 
zostali zwolnieni z pracy dlatego, że 
odmówili udzielenia odpowiedzi na 
pewne pytania sćnaokiej „podkomi­
sji dla spraw bezpieczeństwa we­
wnętrznego USA", na czele której 
stoi osławiony senator Mac Carthy.

Trybunał administracyjny orzekł, 
że sekretarz generalny nie miał pra. 
wa zwalniać urzędników etatowych. 
W sprawie pozostałych 11 osób, któ­
re były urzędnikami kontraktowymi, 
trybunał stanął na stanowisku, że 
sekretarz generalny miał prawo zwoi 
nić ich z pracy bez podania powo. 
dów. Trybunał postanowił, że 4 zwoi 
nieni urzędnicy etatowi, którzy chcą 
pracować nadal w sekretariacie ge- 

| neralnym ONZ — mają być przyjęci 
i z powrotem do pracy, pozostałym 
I zaś 7 urzędnikom etatowym trybu­

nał przyznał odszkodowanie w łącz­
nej wysokości 122 tysięcy dolarów.

Rada Bezpieczeństwa powinna rozpatrzyć sytuację 
jaka wytworzyła się w Maroku 

w wyniku akcji władz francuskich
NOWY JORK (PAP). — W dniu 31 sierpnia odbyło się posiedzenie 

Rady Bezpieczeństwa, na którym omawiano w dalszym ciągu wniosek 
15 państw w sprawie problemu marokańskiego.

Delegat Grecji oświadczył, że 
ONZ jest kompetentna do rozpa­
trzenia sprawy Maroka, lecz stwier­
dził. że wstrzyma się od głosu przy 
głosowaniu nad umieszczeniem tej 
sprawy na porządku dziennym Ra­
dy.

Przedstawiciel Kuomintangu wy­
powiedział się za umieszczeniem 
wniosku 15 państw na porządku 
dziennym Rady, lecz nie poparł 
propozycji Libanu w sprawie za­
proszenia na obrady przedstawicieli 
państw, którzy tę prośbę podpisali.

Delegat radziecki, Carapkin, po­
parł zarówno wniosek 15 państw 
w sprawie problemu Maroka, jak i 
propozycję libańską.

Na poprzednich posiedzeniach 
Rady Bezpieczeństwa — oświadczył 
Carapkin — przedstawiciele Sianów 
Zjednoczonych, Anglii i Francji wy 
powiedzieli się przeciwko umieszcza 
niu problemu Maroka na porządku 
dziennym twierdząc, że problem ten 
jest wewnętrzną sprawą frencusko- 
marokańską i że dlatego sprawa ta 
nie należy rzekomo do kompetencji 
ONZ i Rady Bazpieczeństw.i. Zda­
niem przedstawicieli Sianów Zjed­
noczonych, Angiii i Francji sytuacja 
w Maroku nie zagraża pokojowi i 
bezpieczeństwu międzynarodowemu 
i w związku z tym nie ma izekomo 
podstaw do omawiania tej sprawy 
w Radzie Bezpieczeństwa.

Przedstawiciel Francji — oświad­
czył Carapkin — oponując przeciw­
ko omówieniu problemu marokań­
skiego przez Radę Bezpieczeństwa

obywateli niemieckich między Niem 
cami wschodnimi a zachodnimi.

Co się tyczy propozycji zniesienia 
przepustek międzystrefowych dla 
obywateli niemieckich, to uważał­
bym za celowe sprawę tę przekazać 
do rozpatrzenia rządom Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i Niemiec 
kiej Republiki Federalnej. Sądzę, że 
kiok ten służyć będzie sprawie na­
wiązania kontaktu między obu rzą­
dami. w celu rozstrzygnięcia również 
innych palących zagadnień, związa­
nych ze sprawą zjednoczenia Nie­
miec, jako demokratycznego i miłu­
jącego pokój państwa".

Analogiczne pisma przesłane zo­
stały do Wysokiego Komisarza Frań, 
cji w Niemczech, Francois. Poncet‘a 
i pełniącego obrwiązki Wysokiego 
Komisarza Wielkiej Brytanii w 
Niemczech — Warda.

Orzeczenie trybunału administra­
cyjnego będzie miało donios e zna­
czenie dla personelu ONZ, gdyż sta- 
nowi wyraźne potępienie stosunku 
Trygwe L!e wobec urzędników se­
kretariatu generalnego oraz presji 
wywieranej przez reakcyjne koła a. 
merykańskie na sekretarza generał, 
nego ONZ.

Tenor w Tunisie 
trwa

że 
nię 

lecz 
tym

Depesze z okazji święta Narodowego 
ll.etuamskiej Republiki Demokratycznej

DO TOWARZYSZA HO SZI MINA
PREZYDENTA YIETNAMSKIEJ REPUBLIKI 
DF.MOKR ATYCZNEJ
Z okazji 8-ej rocznicy proklamowania Yietnamskiej Republiki 

Demokratycznej przesyłam Wam, Towarzyszu Prezydencie, w imie­
niu Rady Faństwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i własnym, 
najserdeczniejsze pozdrowienia oraz życzenia zdrowia i dalszej 
owocnej pracy dla zwycięstwa narodu vietnamskiego i sprawy po­
koju.

Naród polski żywi głębokie uczucia sympatii i solidarności dla 
Yietnamskiej Republiki Demokratycznej i widzi w niej ostoje wol­
ności i niezawisłości całego narodu vietnamskiego.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

DO TOWARZYSZA HO SZI MINA
PREZYDENTA REPUBLIKI I PREZESA RADY MINISTRÓW 
VIETNAMSKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ
W dniu Święta Narodowego Vietnamskiej Republiki Demokra­

tycznej r roszę przyjąć. Towarzyszu Prezydencie, wyrazy braterskiej 
solidarności narodu polskiego dla bohaterskiego narodu yietnam- 
skiego w jego sprawiedliwej walce o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne. Walce te’ towarzyszą najgorętsze uczucia całego światowego 
obozu wolności i pokoju.

W imieniu Rządu i narodu polskiego przesyłam naredowi i Rzą­
dowi Vietnamskiemu, jak również Wam osobiście, najserdeczniejsze 
życzenia dalszych pomyślnych osiągnięć w wysiłkach narodu viet- 
namskiego zmierzających do umocnienia i zjednoczenia swego wol­
nego i niezawisłego, demokratycznego państwa.

BOLESŁAW BIERUT 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Depeszę do Ministra Spraw Zagranicznych VRD Hoang-Ming- 

Giama wysiał Stanisław Skrzeszewski — Minister Spraw Zagranicz­
nych PRL.

Silne zaostrzenie stosunków 
między Włochami a Jugosławią

RZYM (PAP). — Stosunki włosko - jugosłowiańskie uległy w ostat­
nich dniach silnemu zaostrzeniu w związku ze sprawą wolnego miasta 
Triestu. Rozpowszechniane są wiadomości o podjęciu przez obie strony 
przygotowań wojennych.
Prasa włoska opublikowała wia­

domość podaną przez jugosłowiań­
ską agencję „Jugopress" o manew­
rach armii jugosłowiańskiej. Prasa 
włoska uważa, iż wiadomość ta ma 
„wyraźnie oficjalny charakter". 
Agencja jugosłowiańska dala do zro­
zumienia — pisze jeden z dzienni­
ków włoskich — że Jugosławia za­
mierza oficjalnie przyłączyć do swe­
go terytorium strefę „b“ wolnego 
miasta Triestu

Włoskie ministerstwo spraw za­
granicznych opublikowało oficjalne 
oświadczenie, w którym wskazuje, 
że jeżeli Jugosłowia naprawdę do­
kona tego kroku „to reakcja Włoch 
będzie bez wątpienia taka, jakiej 
wymaga sumienie naszego narodu". 
Oświadczenie stwierdza również, że 
premier Pella przyjął 'przedstawi­
cieli dyplomatycznych USA, Anglii 
i Francji oraz odbył naradę z mini-

So 
lu 
że 
go 
na

Szwecja i Belgia. Tak więc układ 
ten jest wielostronnym porozumie­
niem międzynarodowym, którego 
sygnatariuszami były nie tylko Ma­
roko i Francja, lecz także Maroko 
i szereg innych państw. Układ z 
1912 roku nie pozbawił Maroka su­
werenności i dlatego nie może stać 
na przeszkodzie rozpatrzeniu pro­
blemu marokańskiego przez ONZ.

Następnie delegat radziecki pod­
kreślił, że kompetencja ONZ do 
omówienia problemu marokańskie- 

wypiywa z postanowień rozdzia­
li Karty NZ oraz przypomniał, 
VII sesja Zgromadzenia Ogólne- 
umieściła problem marokańskt 
swym porządku obrad, omówiła 

ten problem i uchwaliła rezolucję, 
która przyznaje, że Francja i Ma­
roko ąą dwiema stronami sporu.

Z wniosku 15 państw oraz z prze 
mówień przedstawicieli Libanu i 
Pakistanu wynika — oświadczył 
delegat ZSRR — że wskutek podję­
tej przbz Francję akcji sytuacja w 
Maroku zaostrzyła się do tego stop­
nia, iż zagraża pokojowi i bezpie­
czeństwu międzynarodowemu.

Rozumie się samo przez się — 
stwierdził w zakończeniu Carapkin 
— że Rada Bezpieczeństwa powinna 
rozważyć sytuację, jaka wytworzy­
ła się w Maroku w wyniku akcji 
władz francuskich. Delegacja Związ 
ku Radzieckiego popiera wniosek 
15 państw w sprawie umieszczenia 
problemu marokańskiego na po­
rządku dziennym Rady Bezpieczeń­
stwa i popiera także prośbę 13 nie 
należących do Rady państw, aby 

I ’apro”ono ich przedstawicieli na 
' dyskusję nad problemem marokań- 
I skim, 

strem obrony Taviani, szefem szta­
bu generalnego Marassom i sekre­
tarzem generalnym włoskiego MSZ 
Dzoppi w celu omówienia „politycz­
nych i technicznych stron" tego 
problemu.

Dziennik podkreśla, że wiado­
mość „Jugopress" ukazała się aku­
rat w przeddzień zjazdu partyzan­
tów jugosłowiańskich w pobliżu Go­
rycji, na którym przemawiać ma Ti- 
to i w przeddzień manewrów, które 
— jak piszc dziennik „Tempo" — 
odbędą się niedaleko Lubiany, tzn. 
„w pobliżu granicy włoskiej".

Jak wynika z opublikowanego w 
..Quotidiano“ komunikatu Rzymskiej 
Agencji Informacyjnej ,.Ari“, w to­
ku dwóch konferencji, które odbył 
premier Pella z ministrem obrony 
Taviani i szefem sztabu generalne­
go Marrasem. omawiano plan ,.kon­
trakcji" przewidujący m. in. kon­
centrację wojsk na granicy wschod­
niej, aby być gotowym do natych­
miastowego odparcia każdego ude­
rzenia, które by mogła zadać Jugo­
słowiańska Republika Federalna.

W związku z powyższym cofnięte 
zostały urlopy wojskowym. Prócz 
tego, jak donoszą, wioski attache w 
Belgradzie odmówił swej obecności 
na manewrach armii jugosłowiań­
skiej, które odbędą się w pobliżu 
granicy włoskiej.

* *

f

♦
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

donosi z Belgradu:
Korespondent Agencji Tanjug po- 

daje z Lubiany, że po stronie wło­
skiej wzdłuż całej granicy z Jugo­
sławią odbywają się ruchy jedno­
stek zmotoryzowanych. Żołnierze 
włoscy i uzbrojone oddziały policji 
patrolują granicę jugosłowiańską w 
grupach po 30—40 osób. Wszystkie 
włoskie posterunki graniczne zosta­
ły wzmocnione.

■ W dniu 31 sierpnia włoski samo­
lot wojskowy przeleciał nad grani­
cą i krążył przez jakiś czas nad te­
rytorium jugosłowiańskim.

sekretarza stanu

inicjatorem i or- 
spisków wymie- 
pokojowi. Pcd-

Podejrzana wizyta
PARYŻ (PAP)- Dziennik „Llbcra- 

tion“ donosi, że kilka dni temu 
przybył do Paryża szef wywiadu 
Stanów Zjednoczonych Allen Dul- 
les, brat obecnego 
USA.

Allen Dulles jest 
ganizatorem wielu 
rzonych przeciwko ........
czas drugiej wojny światowej kiero 
wał on siecią szpiegowska USA w 
Szwajcarii i pozostawał w kontakcie 
z hitlerowskim dowództwem naczel 
nym -oraz prowadził tajne rokowa­
nia z tym dowództwem w celu za­
warcia separatystycznego pokoju z 
Rzeszą hitlerowską. Ostatnio był on 
organizatorem nieudanej próby 
wtargnięcia wojsk kuomintangow- 
skich z-terytorium Burmy na obszar 
Chińskiej Republiki Ludowej.
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Na przykładzie PGR Czesławice Z / y c i a partii

t

Hodowlę trzeba prowadzić Z ołówkiem W reku Organizacja partyjna w (binarnie
* J • ■ » -

—
■ Za pierwsze półrocze bieżącego 
roku PGR Czesławice nie wykonało 
swego planu obowiązkowych do- 
s^aw ani w żywcu, ani w mleku. 
Plan żywca wynosił 3940 kg — od­
stawiono 3803 kg; plan mleka: 43864 
litrów — odstawiono: 33078. Wnio­
sek z tego, że ani obora, ani chlew­
nie nie są postawione na odpowied­
nim poziomie. Można by to tłuma­
czyć warunkami o'oiektywnvńii. Dy­
rektor zespołu, tow. Brodzisz, o- 
swiadezył, że wg niego Czesławice 

..przeinwenlaryzowane" tzn. stan 
Pogłowia jest za wysoki w stosunku 
do możliwości paszowych majątku 
Okręgowy Zarzad PGR narzucając 
swój plan produkcyjny nie „zestroił" 
należycie gospodarki hodowlanej z 
gospodarką połową.

Jest w tvm sporo prawdy. Majątek 
Posiada około 230 ha ziemi w tym 
ani odrobiny łąk. Jedynym pastwi­
skiem iest obszerny park, który 
skandalicznie zniszczono. Olbrzymia 
większość areału przeznaczona jest 
na uprawę selekcyjnych zbóż kłoso­
wych i selekcyjnych ziemniaków. 
Poza tym plantuje sie sporo chmielu 

ha), warzywa oraz kilka roślin 
Przemysłowych. Na rośliny paszowe 
tpoza burakami cukrowymi, których 
I ście są również doskonała karmą). 
r‘ie przeznaczono więcej niż 40 ha 
c:> na 160 sztuk bydła iest stanow­
czo za mało tvm bardziei że z lu- 
csrny. której 10 ha w tym się mie­
ści. korzysta także chlewnia.

Pewnym jest jednak. że Okrę­
gowy Zarzad planując ten dość wy­
soki stan nogłowia dla Czesławie 
nie brał ich w odosobnieniu, ale li­
czył na możliwości wymiany produk 
łów rolnych między poszczególnymi 
majątkami zespołu. Sam ze swej 
strony powinien również zabezpie­
czyć dostawę odpowiedniej ilości pa­
szy treściwej w zamian za uprawy se­
lekcyjne. Z powyższego można wy­
snuć nastenuiacv wniosek: wina dy­
rekcji zespołu iest to. że po pierw­
sze: z możliwości wymiany między 
gospodarstwami nie korzysta w do­
statecznej mierze, po drugie: nie bi­
le się w Ol ręgowym Zarządzie o 
odpowiednią ilość i terminową do­
stawę paszy potrzebnej dla tak roz­
budowanej hodowli.

Skąd to wynika? Odpowiedź na 
pytanie nasuwa się tajca: w Cze- 

slawlcech hodowli nie prowadzi się 
r ołówkiem w reku. Najlepszy sąd 
0 tvm wvdali robotnicy hodowlani. 
Stwierdzili oni, że kierownik gospo­
darstwa. Czesław Maciążek, nie do­
cenia ogromnei wagi hodowli. Jest 
to człowiek, iak się wyrazili, „starej 
daty", który całv swój wysiłek kon- 
eentruje na gospodarce płowej spy­
chając troskę o hodowle na z.zspoło 
wego zootechnika. Stosunek Maciąż- 
ka do hodowli określa najlepiej 
zdanie. którvm się popisuje: „Cho­
dzi o to. żeby zwierze zjadło jak 
najmniej a wvg’adało iak najlepiej". 
Stąd kłócącym się o paszę robotni­
kom tłumaczy sie jej brak szkodli­
wymi frazesami (którrini i nas po­
częstowano). że polityką minister­
stwa iest specjalne ograniczanie pa­
szy dia nauczenia ludzi oszczędności 
w gospodarowaniu nią. Z te i racn 
ryzykuje sie podobno nawet upadek 
pogłowia. Oczywiście brzmi to jak 
kiepski żart. O ogromnym nacisku 
jaki państwo nasze kładzie na roz­
wój hodowli nie potrzebujemy pisać. 
Gospodarka hodowlana iest przecież 
jedną z najważniejszych dziedzin 
naszej produkcji rolnej, a ponieważ 
zapotrzsbowanie na tego rodzaju ar­
tykuły jak mięso, mleko, 
jsst duże, może ona być w 
gospodarstwie poważnym 
dochodów.

Niedocenianie przez Maciążka 
hodowli obciąża winą znów dyrek- 
:iz zee»0>u< która nie stara sie wy­
bić mu z głowy niesłuszne teorie i 

i ŁZ&aefi ehwifih

tłuszcz 
każdym 
źródłem

nie kontroluje jego pracy. Tymcza­
sem skutki jego niedbalstwa są wi­
doczne.

W Gospodarstwie nie prowadzi się 
odpowiedniej rachunkowości zwią­
zanej z hodowlą. Cyfr które by 
wskazywały czv obora jest rentow­
na czy deficytowa (i o ile deficyto­
wa. bo taka z pewnością jest) nikt 
nie umiał podać. A przecież bvłoby 
dobrze. gdvbv posiadano nie tylko 
takie rozeznanie ale i szczegółowe, 
dotyczące poszczególnych sztuk. Wy­
liczenie ile utrzymanie tej czy in­
nej krowy kosztuje a ile zwraca 
ona w postaci udojonego mleka 
wskazywałoby z miejsca czv warto 
ią w ogóle trzymać, ułatwiłoby 
słuszną politykę pozbywania się 
tzw. „ogonów", sztuk nieproduktyw­
nych. suchotniczych itp. Wtedy rów­
nież planowanie rozszerzenia bazy 
paszowej byłoby prostsze i bardziej 
realne.

Dla zapewnienia odpowiedniej 
ilości i jakości paszy nie wykorzy­
stuje się wszystkich możliwości ja­
kimi gospodarstwo dysponuje samo 
i w ramach zespołu. Przy braku pa­
stwisk naturalnych należy poważ­
nie myśleć o poplonach. o siewie 
zielonek ozimych, które by wczesną 
wiosną zapewniały bydłu wartościo­
wy pokarm. Warto jeż bardziej za­
troszczyć się o kiszonki i przygoto­
wać je w odpowiednio rozbudowa­
nych silosach i glinobitych dołach. 
Przecież zespół posiada na swoim 
terenie kilka gorzelni a wywary 
ziemniaczane odpowiednio zakonser 
wowane sa doskonałą karma. Podob 
nie wysłodki buraczane i wytłoczy­
ny z owoców jakie pozostają po ich 
przeróbce. Nic nie stoi na przeszko­
dzie żeby gospodarstwo Czesławice 
zabezpieczyło sobie dostateczna ilość 
tego rodzaju wysokogatunkowej pa­
szy.

Sama obora sprawia również przy­
kre wrażenie. Trzeba stwierdzić, że 
prowadzona jest niechlujnie. Bvdlo 
stoi w ciemnym i ciasnym pomiesz­
czeniu, które nie jest oczyszczone z

Debata, która ukazała izolację USA
Trzecia, końcowa część VII sesji 

Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych, poświęcona sprawie 
zwołania konferencji politycznej dla 
rozwiązania kwestii koreańskiej, za­
kończyła swe obrady. Miała oma wiel 
ce wymowny przebieg. Zarówno dy- 
skusja, jak i wyniki głosowania po­
zwalają wysnuć bogate wnioski.

Przedmiotem dyskusji w Komisji 
Politycznej była sprawa charakteru 
i składu mającej się odbyć konferen 
cji d’a pokojowego uregulowania ca­
łokształtu problemu koreańskiego, 
sprawa roli, jaką konferencja ta 
winna odegrać dla normalizacji sto­
sunków na Dalekim Wschodzie.

Związek Radziecki wystąpił z pro 
jektem rezolucji, zalecającym zorga 
nizowanie konferencji w myśl zasa- 
dy „okrągłego stołu", tj. takiej kon- 
ferencji, która nie byłaby zorgani- 
zowana w oparciu o zasadę przedsta 
wicielstwa stron, lecz w której wziął 
by udział szereg krajów żywotnie 
zainteresowanych w pokojowym u- 
regulowaniu problemu koreańskiego. 
Chodzi więc przede wszystkim o 5 
wielkich mocarstw odpowiedzialnych 
za losy pokoju. Chodzi także o Koreę 
Ludową i Koreę południową, o kraje 
tak żywotnie zainteresowane sprawą 
pokoju w Azji, jak Indie, Indonezja 
czy Burma oraz o niektóre kraje 
neutralne, jak np. Polska, Svr:a czy 
Mskswk. Szef delegacji ZSRR mini- 
ster Wyszyński — mówiąc o charak 
terze, jaki winna mieć projektowana 
konferencja, podkreślił, że ludz5a, 
którzy siada do „okrągłego stołu", 
winni za=:ąfć nie w zam’arze stor, 
oedowama konferencji, nie z z.nm'a. 
rem rachowania się w sposób, w ja- 

mogą zachowywać się jedynie si- 
|v zbrojne. s'ojące na przeciwko 
siebie na fronce. gotowe zniszczyć 
swego przeciwnika, lecz j^k ludzie, 
gotowi do znalezienia wspólnego ję­
zyka, gotowi w drodze rokowań do 
e«tagniec:a nokoiu w Kore:, na Da. 
tek:m Wc-"hcd’:e. na ca-ym św ec;e, 
by u-imać groźbę nowej wojny św'a 
t.-wei. k*óra  krv'a s'ę w wydarzę- 
niach, jakie miały miejsce w Korei.

Zgoła Inne stanowisko w sprawie 
konferencji zajęła delegacja USA, 
która wystąpiła z rezolucją, przewi- 
duiącą konferencję w oparciu o za- 
,-adę „dwóch wrogich s»ron", tj. ta­
ką konferencję, która by w prak­
tyce była przedłużeniem rokowań 
rozejmowych w Panmundżon. W 
kmf-M-encli tej. W&Slito Uikial i

nawozu. Krowy są źle utrzymane i 
brudne. Kierownictwo PGR 
stworzyło dotąd stałej brygady 
dowlanej. Przychodnie dojarki 
troszczą się o krowy, nie znają 
i nie pielęgnują odpowiednio.

I

. to 
nie może dać zadowalających rezul­
tatów.

W chlewni zarzut braku paszy 
znów się powtarza. W połowie sierp 
nia nawet tuczniki karmiono przez 
kilka dni wyłącznie... ogórkami. 21e 
odżywione zwierzęta nie są odpor­
ne na choroby, tak że upadek po­
głowia jest znaczny.

Istnieje poważne podejrzenie, że 
robotnicy korzystając z niedo- 
świadczenia brygadzistki nie wyka­
zywali zdechłych sztuk. Fakt ten po­
winien dać dużo do myślenia kie­
rownictwu gospodarstwa. Trzeba 
stworzyć takie warunki, by robot­
nik mógł uczciwie i produktywnie 
pracować. W przeciwnym razie zde­
moralizuje się nąwet najlepszą za­
łogę.

Chlewnia również nie jest utrzy­
mana w należytej czystości. Bielono 
ją na początku czerwca. W letnich 
miesiącach konieczna jest częstsza 
dezynfekcja. Stosują ją inne mająt- 
Ifl jak na przykład PGR Wrzosów 
w zespole Kock i otrzymują dobre 
wyniki. Należy jednak zaznaczyć że 
w PGR Wrzosów poza kierownic­
twem interesuje się gospodarstwem 
także organizacja podstawowa i kie 
ruje jego rozwojem. Nam się wyda- 
je. że i w Czesławicach robotnicy 
mieliby wiele do powiedzenia, gdy­
by chciano ich posłuchać. A warto! 
Sprawa hodowli nie jest rzeczą ma­
ło ważna i nie wolno jej lekcewa­
żyć. Dlatego kierownictwo gospodar 
stwa. dyrekcja zespołu powinny jak 
najrychlej zmienić do niej swój sto­
sunek i postawić ją na odpowied­
nim poziomie. M. W.

nie przedstawiciele- tych krajów, któ 
rych siły zbrojne pośpieszyły z po­
mocą amerykańskim agresorom. Jak 
trafnie podkreślił minister Wyszyń- 
(ki, powstałaby wtedy taka sytua­
cja, że jakiś rząd uczestniczący w 
Interwencji, biorący udział w ekster 
minacji spokojnej ludności cywilnej 
w Korei, w nagrodę za to miałby 
miejsce na konferencji politycznej, 
a na przykład Indie, które nie wysla. 
ty swych wojsk do Korei, nie uczę- 
śnieżyły w interwencji, nie miały- 
by prawa do udziału w konferencji.

Stanowisko USA podyktowane w 
sposób zupełnie niedwuznaczny dą­
żeniem do storpedowania konferen­
cji. do pomniejszenia jej znaczenia 
i jej możliwości, zostało ostro skry- 
tykowane przez, wiele delegacji. I to 
delegacji, które dotychczas miały 
zwyczaj posłuoznie przytakiwać na 
forum ONZ wszystkim projektom 
USA. I tak np. m. in. delegaci W. 
Brytanii i Francji os^ro skrytyko. 
wal-i amerykańską próbę niedopusz­
czenia do udziału Związku Radziec. 
kiego i Indii w konferencji. Agencja 
Reutera stwierdziła wręcz, że „Wiel­
ka Brytania jest zdecydowanie prze­
konana, że konferencja bez Udziału 
Związku Radzieckiego byłaby całko 
wicie nierealno i że łndie jako wiel­
ki kraj a~iatycki mogą się poważnie 
przyczynić do znalezienia rozwiąza­
nia".

Przebieg dyskusji do tego stopnia 
zaniepokoił reakcyjną prasę amery­
kańską, że i ona nawet zdobyła s'ę 
na słowa krytvki ped adresem de­
legacji aynervkań«kiej, stwierdzając, 
iak to zrob;’a np. agenc;a „United 
Press", że dvskusia wykaza a „izo­
lację USA". Kropkę nad „i" posta­
wił dziennik „Washington Post", pi- 
s’ąc, że „Ameryka jest szeroko o. 
skarżona o to. że jej sztywne stano, 
wisko uniemożliwia w praktyce ja. 
kiekolwiek rozwiązanie problemu 
koreańskiego".

Widząc, że sprawa przyjęła d'a 
USA wybitnie nmoomyślny obrót, 
delegacja amerykańska przeszła do 
brudnych zakulisowych transakcji, 
do stosowania na szeroką skalę me­
tod nacisku i szantażu. W ten sposób 
udało jej się zapewnić sobie popar­
cie lub wstrzymanie się od głosu 
niektórych delegacji, które w pierw 
szym stadium dyskusji ostro kryty­
kowały projekt rezolucji amerykań­
skiej. Jednak, mimo machinacji 
.USA. u&UiA atuueta afftMC ietos-

zatraciła czujność
nie 
ho- ( i¥<> ____
nl® nie (gm. Zakanale pow. Eiała Pod- 
’£h laska) Wszyscy są członkami spół­

dzielni produkcyjnej zorganizowa­
nej w br. Wydawałoby się, że po­
winno wszystko grać, a jednak...

Sekretarz podstawowej organiza­
cji partyjnej tow Łepecki przybył 
do KG mocno zafrasowany.

— Towarzyszu sekretarzu — rzeki 
— poradźcie, co mam robić. Zaczę­
liśmy dzisiaj orać wydzielony areał 
spółdzielczy Gruszczyńska położyła 
się pod traktorem i mówi, że nie da 
przeorać miedzy.

— A cóż Gruszczyńska ma do 
miedzy. Przecież ona nie jest człon­
kiem spółdzielni.

— No tak, ale przy pomiarach 
wypadło jej do wymiany 2 ha. Mi­
mo, żeśmy się starali jak najzgod- 
niej wymierzyć, to jednak tak wy­
padło. że czterem trzeba było grun­
ty wymienić. Nikogo nie skrzyw­
dziliśmy. a jednak Gruszczyńska 
mówi, że nie pozwoli na swoim 
orać...

Łepecki zachęcony kilkoma pyta; 
niami zaczął opowiadać. Z jego słów 
wynikało, że organizacja partyjna 
stoczyła zaciętą walkę z kułakami 
przy organizowaniu spółdzielni. Uda­
wali średniorolnych chłopów, ponie­
waż mieli rozpisaną ziemię. W toku 
walki o spó'd ielnię wykryto ziemię 
Dzizana, Dziadka, Hryjewskiego. 
Dzizan okazał się jawnym wyzyski­
waczem, bo do ostatniej chwili trzy­
mał parobka. Wpływy kułaków upa­
dły. Coraz więcej mało i średniorol­
nych zgłaszało się do spółdzielni. 
Kiedy ich było 15 spółdzielnia zo­
stała zarejestrowana. Wkrótce po­
tem n3 zebranie spółdzielcze przy­
szedł Dzizan.

— Chcę i ją należeć do spółdzielni. 
Dziwię się, że mnie omijacie. Prze­
cież n:e jestem gorszy od innych — 
rzeki krótko.

Pięciu członków liczy podstawo­
wa organizacja partyjna w Kcmar- 

myślnie rezolucja (przeciw rezolucji 
głosował tylko... 1-uomintangowiec) 
zapraszająca Związek Radziecki do 
udziału w tejże konferencji. Wpraw­
dzie Indie zrezygnowały z udziału w 
konferencji, niemniej jednak wynik 
głosowania świadczy, że imperiali­
stom amerykańskim coraz trudniej 
P"zychodei narzucanie swej woli in- 
nym krajom kapitalistycznym. Swiad 
czy to o coraz bardziej pogłębiają­
cych się sprzecznościach w łonie o- 
bozu imperialistycznego, o coraz 
większej izolacji USA.

Faktu tego nie jest w stanie prze­
milczeć nawet reakcyjna prasa świa 
towa. I tak dziennik „New York 
Worłd Telegramm and Sun" stwier­
dza, że głosowanie nad sprawą udzia­
łu Indii było „por. żka psychologiczną 
USA", a dziennik „Baltimore Sun", 
że „razwać wytworzoną sytuację 
zwycięstwem, to znaczy — być wiel 
kim optymistą".

W pcdobnym tonie utrzymane są 
wypowiedzi prasy innych krajów.

W jednym z ostatnio umieszczo­
nych na łamach „New York Herald 
Tribune" artykułów, znany reakcyj­
ny publicysta amerykański, Steward 
Alsoo. pisał: „Nie ma w Europie za­
chodniej człowieka, -który by nie 
przyznawał, że koalicja zachodnia kie. 
rowana przez Amerykę znajduje się 
w przeraźliwie chwiejnym stanie. 
Nie wyłączając głównych przedsta­
wicieli administracji amerykańskie i. 
nikt za granicą nie tai, że w dużej 
części jest tak dlatego, iż amerykan 
ski presti4 i tym samym amerykań­
skie możl:'"ości kierowania katastro 
falnie sp-dly w ciągu kilku ostatnich 
miesięcy".

Debata w ONZ nad sprawa konfe 
reneii politycznej dla rozwiązania 
problemu koreańskiego Ject mocnym 
potwierdzeniem słuszności' słów za­
niepokojonego dziennikarza amery­
kańskiego. I nie ulega wątpliwości, 
że ostatnie wy stan'en’e minMra 
s^-nw ?.?ironicznych USA. D^^-a, 
Udry zaźndał rew'zji Karty Maro- 
dów Zjednoczonych. r'e n.-zvcz’rni 
r’e do scementowania chweinei k-a 
Fcji zachodn'ej. czy też do podnie­
sienia prestiżu USA.

„Sprzymierzone" z USA rządy co­
raz opornie) popierają politykę Wa- 
'•zyngtonu i zupełnie n!e w rmak 
im ..r.mroGęsięr-’* <•■?" de’egacji ame­
rykańskiej w ONZ. Końcowa część 
VII sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ jest tego wymowrvm dowodem. 
s' T, Gumowski ii

po 
po 
bo 
że

zarejestrowaniu

odbiło się rów-

Jakże odmówić, jak grzecznie pro­
si? Widocznie przejrzał na oczy. 
Trzeba go przyjąć.

Kiedy zaproponowano pierwszy 
wspólny siew wiosenny okazało się, 
że Dzizan ma odmienne zdanie

— A cóż to nie lepiej, jeżeli każ­
dy będzie sial osobno? Po co wspól­
nie? To do niczego dobrego nie do­
prowadzi.

Sprzeciwił mu się Łepecki. Dzizan 
zaprzysiągł, że postawi na swoim. 
Większość jednak poparła Łepeckie- 
go. Dzizan przegrał, ale nie zrezyg­
nował Po cichu buntował innych, 
aby nie godzili się na wspólne sie­
wy. Kiedy poczynania jego stały się 
głośne, zdecydowano wreszcie usu­
nąć go ze spółdzielni. Zrobiono to 

cichu, bez rozgłosu. W parę dni 
tym przyjęto Dzizana ponownie, 
przyszedł z płaczem i przyrzekał, 
będzie uczciwym członkiem spół­

dzielni. W siewach już nie przesz­
kadzał, ale kiedy przyszło do po­
miarów znów zaczął wysuwać swo­
je argumenty. Niewiele jednak 
wskórał, bo już się na nim poznano. 
No, a teraz przy oraniu to czyja ro­
bota jak nie jego? Przecież Grusz­
czyńska to jego sąsiadka, a w dodat­
ku krewna. Bywa u niego często.

Zdaje się — kończy tow. Łe­
pecki — że żle zrobiliśmy przyjmu­
jąc Dzizana, Dziadka i Brodowskie­
go do spółdzielni Oni to psują nam 
wszystko. Wystąpieniami swoimi 
zbałamucili niektórych członków, 
którzy nie wiedzą jeszcze czego się 
trzymać.

Tak wygląda sprawa w relacji 
tow. Łepeckiego. Organizacja par­
tyjna przy organizowaniu spółdziel­
ni . zatraciła obowiązującą zawsze 
członków partii czujność. Upojeni 
pierwszym sukcesem członkowie 
partii w Komarnie nie zważali na 
to, że do spółdzielni wciska się wróg 
— kułak. Sądzili, że po skompromi­
towaniu kułaków i 
spółdzielni walka klasowa została 
zakończona. ----

Samouspokojenie 
nież w samej pracy podstawowej or­
ganizacji. O ile przed zarejestrowa­
niem spółdzielni na zebraniach par­
tyjnych dość często analizowano sy­
tuację w gromadzie, omawiano po­
szczególnych kandydatów zgłaszają­
cych chęć 
to po jej 
no tego, 
partyjnej 
sprawach 
nie widziano konieczności pracy po­
litycznej wśród członków spółdziel­
ni. Skutki nie kazały długo czekać 
na siebie. Kułacy'przedostawszy się 
do spółdzielni zaczęli ją rozsadzać 
od wewnątrz. Czy podstawowa or­
ganizacja przeciwstawiła się temu? 
Wydaje się, że nie, a jeżeli nawet 
były próby, to dość nieudolne. Nie­
śmiały sposób, w jaki usunięto za 
pierwszym razem Dzizana ze spół­
dzielni świadczy, że towarzyszom z 
Komarna brak partyjnej odwagi, 
brak ofensywności w walce z wro­
giem. Przyjęcie Dzizana ponownie 
do spółdzielni jest wymownym do­
wodem ulegania błędnej teorii, ja­
koby kułaków można było dzielić 
na dobrych i złych.

Błędów 
partyjnej 
komitety: 
Dziwnym 
dziej, że

wstąpienia do spółdzielni, 
zorganizowaniu zaniecha- 
Cała uwaga organizacji 
skupiła się wyłącznie na 
gospodarczych spółdzielni,

podstawowej organizacji 
nie spostrzegły w czas 
gminny i powiatowy, 

się tó wydaje tym bar- 
przy organizowaniu spół­

dzielni pomagał Komitet Gminny w 
Zakanalu, pomagali aktywiści z Ko­
mitetu Powiatowego. W tej chwili K
podstawowa organizacja partyjna i 
Komitet Gminny zastanawiają się 
nad tym jak zaradzić złu. Wnioski 
są jasne — usunąć rozbijaczy. Ale z 
wniosków tych płynie również nau­
ka, że przy organizowaniu spółdziel­
ni produkcyjnej trzeba mieć oczy 
otwarte na to kogo się przyjmuje. 
Nie wystarczy zarejestrować spół­
dzielnię, ale trzeba dbać, aby była 
ona zbudowana na zdrowych zasa­
dach, aby nie przedostał się do niej 
element kułacki. Mówi o tym statut 
spółdzielczy, mówi o tym nasza par- 
tia. Tymczasem wielu towarzyszy 
dość często w teorii operuje trój- 
jedyną fcrmulą Lenina, ale w prak­
tyce nic stosuje się do niej.
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0 stosowanie noża Kolesowa na codzień Powiatowa Wystawa Rolnicza
dorobku wsi

Jedną z głównych form współza­
wodnictwa w przemyśle metalowym 
jest szybkościowe skrawanie. Meto­
dy szybkościowej obróbki metali 
przestały być osiągnięciem jedno­
stek. Wyszły ze ścian instytutów i 
laboratoriów. Wlały nowy strumień 
życia w nasze warsztaty. Poznaliś­
my już dziesiątki nazwisk entuzja­
stów szybkiego skrawania — ra­
dzieckich stachanowców: Henryka 
Bortkiewicza, Aleksicja Markowa, 
Arkadiusza Lipkina, Borysa Kulagi 
na, P-wła Bykowi i innych.

Szybkościow-> skrawanie łączy się 
z metodą, która w ostatnich miesią­
cach nabrała szczególnego znacze­
nia, z metodą radzieckiego tokarza 
ze Sredniowołżańskich Zakładów 
Budowy Obrabiarek W. Kolesowa.

Metodę Kolesowa już w kwietniu 
a więc w miesiąc po opublikowa­
niu jej przez tazety radzieckie pod- 
jęh najlepsi w Polsce tokarze wir­
tuozi z Ursusa. Pa-fa wagu. Zakła­
dów im. Stalina w Poznaniu. FSO. 
FSC — Starachowice i FSC im. Bo­
lesława Bieruta w Lublinie.

FSC PIONIEREM METODY KOLE 
SOWA NA LUBELSZCZYZNIE
Przykład stosowania metody Ko- 

lesr -a w zakładach 
nas—go województwa 
Fabryki Samochodów 
im. Bolesława Bieruta, 
szych dniach kwietnia 
narzędziowni noże według 
konstrukcji Kolesowa. 7 1 __
dokonano pierwszych prób toczenia, 
a 10.IV, po udanych próbach zwo­
łano w FSC konferencię okręgową 
w sprawie wprowadzenia nowej me­
tody w innych zakładach metalo­
wych Lubelszczyzny. Konferencja 
miała charakter niezwykle uroczy­
sty. Obok inżynierów, techników i 
tokarzy z lubelskich zakładów pra­
cy uczestniczył w niei również po­
seł na Seim PRL. przewodniczący 
ZG ZZM tow. J. Bień. Zebrani prze­
konali się naocznie, przy maszynach 
jakie wspaniałe efekty daje metoda 
Kolesowa,

Z wielkim zapałem podszedł do 
noża Kolesowa Dział Głównego 
Technologa FSC. Pracownicy tego 
działu wspólnie z Działem Główne­
go Mechanika i Działem Gospodar­
czym Narzędziowni przeanalizował, 
możliwości wprowadzenia dla stałej 
cbróbki skrawania nożem Koleso­
wa. Wybrano do tego celu cztery 
obrabiarki, ustalono dla każdej z 
nich parametry skrawania w zależ­
ności od mocy oraz obrabianego ma­
teriału. Wykonano nomogramy oraz 
tablice do czytania potrzebnej mocy 
skrawania oraz, mocy silnika Opra­
cowano i ustalono właściwe kształ­
ty noży: prostego, wygiętego i stru- 
Barskiego,

Dzięki wspólnemu wysiłkowi in:v 
nięrów i robotników zastosowano w 
niedługim czasie nóż Kolesowa w 
Lubelskiej Fabryce Maszyn Rolni­
czych. w Lubelskich Fabrykach 
Wag i w Parowozowni DOKP. Wy­
niki uzyskane przy toczeniu nowym 
sposobem wypadły nadspodziewanie 
dobrze. Obrobione metale świeciły 
gładkością, niewvmagaiącą dalszej 
obróbki powierzchni. Na pionierów 
nowej metody — Korgula. Mości- 
bredzkiego. Wieruckiego. Kalembkę. 
Winiarczyka i innych posypały się 
pochwały, słowa uznania.

metalowvch 
dala załoga 
Ciężarowych 
Już w pierw 
wykonano w 

; nowej 
kwietnia

1 my plan i robotę to stosujmy lepiej 
st~ • system".

„Konserwatyzm, biurokracja, for­
malizm, ślepa rutyna — to nieubla 
gani wrogowie postępu techniczne 
go — takie hasła wiszą niemal w 
każde> fabryce. Gdy jednak zarzuca 
się kierownictwom FSC. LFMR. 
LFW i lubelskiej Parowozowni, że 
ich stosunek do sprawy worowad że­
nią noża Kolesowa jest konserwa­
tywny. nacechowany biernością, a 
nawet niechęcią, stanowczo się te­
mu zaprzecza, a nawet oburza.

— Skądże znowu, ia tylko uwa­
żam — odpowiada wówczas ob. Fe- 
rarius, zajmujący się sprawą współ­
zawodnictwa i racjonalizacji w Lu­
belskich Fabrykach Wag. że w na- 
s?ym zakładzie nóż ten nie 
znaleźć zastosowania wskutek 
bych maszvn i braku odpowiednich 
det..li do obróbki

W LFMR i Parowozowni do tej 
oorv nie ustalono jakie asortymen­
ty metali nadają się do skrawania 
nożem Kolesowa. nie zrobiono nic, 
abv polepszyć stan techniczny ma­
szyn. Zmarnowany został entuzjazm 
z jakim przyjęli robotnicy rekordo­
we wyniki pierwszych prób. Pod 
płaszczykiem ostrożności i ..obiek- 

•tywnych" trudności hamuje się za­
pał i inicjatywę robotników oraz 
zamyka drogę nowatorskiej meto­
dzie.

jedną jak w drugą stro-

jak pion inżynieryjno- 
nie wyszły naprzeciw

może 
sła-

NÓŻ KOLESOWA TO SPRAWA 
NIE TYLKO PIONU INŻYNIERYJ­
NO-TECHNICZNEGO, ALE RÓW­
NIEŻ ORGANIZACJI PARTYJNEJ 

I ZWIĄZKOWEJ

Dziś gdy robotnicy pracują 
nowych normach, zagadnienie wpro 
wadzenia noża Kolesowa — jednej 
z metod poważnie podnoszącej wy­
dajność pracy ma szczególne zna­
czenie. Należałoby więc aby Dział 
Głównego Technologa FSĆ zainte­
resował się poważniej tą sprawą. 
Do dnia dzisiejszego bowiem Kole- 
sowcy nie mogą uporać się z usta­
wieniem noża. Pierwsze kroki w 
tym kierunky poczynił już racjona-

DLACZEGO W FABRYKACH 
HELSKICH ZAPOMNIANO O 

ŻU KOLESOWA

LU­
NO-

Opierając się r.a pierwszych sukce 
sach uzyskanych w FSĆ i LFMR 
zdawać by się mogło pozornie, że 
skoro stworzono już warunki do 
wprowadzenia nowej metody nic nie 
stoi na przeszkodzie w stosowaniu 
jej w codziennej pracy. Tymczasem 
jest inaczej. Już w kilka tygodni 
po wprowadzeniu noża ..słomiany 
zapal11 ludzi zajmujących się tą me­
todą znikł bez śladu.

W FSC zrobiono wiele, ale jeszcze 
nie 'vsz stko w tyn. kierunku. Na 
największa trudność napotyka prze­
znaczanie do obróbki przedmiotów 
przy których można by stale stoso­
wać nóż Kolesowa. Powodem tego 
jest różnorodność asortymentu oraz 
małe serie lub roboty jednostkowe 
w produkcji Narzędziowni. W FSC 
nie opracowano dotąd szczegółowej 
instrukcji technologicznej obróbki, 
skutkiem czego majstrowie, bryga­
dziści i tokarze zmuszeni są sami 
decydować czy dany przedmiot na- 
daje się do obróbki nożem Koleso­
wa czy też nie, oraz ustalać para­
metry skrawania, które bez podbu­
dowy teoretycznej mogą być błęd­
ne. Skutkiem tego robotnicy z 
rzędziowni podeszli do metody 
lesowa jako do eksperymentu 
.pracy kierują sie hasłem: „Gdy

Na- 
Ko- 
i w 
ma-

lizator z WZPT — ob. Wolski, który 
opracował projekt oprawki do ima- 
ka, która potrafi automatycznie 
ustawić nóż tokarski, zapewnić wła 
ściwe jego położenie, właściwy jego 
kąt w stosunku do obrabianego 
Przedmiotu oraz zlikwidować posuw 
jałowy i umożliwić posuw roboczy 
zarówno w 
nę.

Podobnie 
techniczny
nowemu, zakładowe organizacje par 
tyjne i związkowe. Nie zrozumiały o- 
ne dotąd, że waika o wprowadzenie 
noża Kolesowa stanowi ja-.lnocześ- 
nie walkę z konserwatyzmem, który 
na każdym odcinku hamuje postęp 
techniczny, hamuje wykonanie pla­
nu produkcyjnego. Czas skończyć z 
niewłaściwym, biernym i wyczeku­
jącym stanowiskiem. Nie wolno cze­
kać. Nie wolno wlec się w tyle za 
inicjatywą robotników, którzy pierw 
ii wyszli ku nowemu na spotkanie.

przeglądem
30 sierpnia br. na terenie Techni­

kum Rolniczo - Tytoniarskiego w 
Janowicach kolo Zamościa nastąpi­
ło otwarcie wystawy rolniczej. Wy 
stawa składa się z kilku części.

Część I obejmuje okres reformy 
rolnej, likwidację bezrobocia, roz­
wój gospodarczy Polski, rozbudowę 
hutnictwa, kopalń, siłownie, mecha­
nizację pracy w rolnictwie, organi­
zację ochrony zdrowia, nauki itp.

Na stoisku RZS Białobrzegi pow. 
Zamość wystawione jest w workach 
dorodne żyto, pszenica Jara i ozi­
ma, jęczmień i owies Obok ekspo­
naty roślin kontraktowanych rzepa 
ku, lnianki, chmielu i buraków cu­
krowych.

Spółdzielcy z Adamowa także wy­
stawili płody rolne, fotosy najlep­
szych okazów zwierząt oraz wykres 
realizacji planów obowiązkowych 
dostaw. Adamowianie urządzili tak­
że stoisko z książeczkami obrachun­
kowymi i wykazami otrzymanych

Samoloty znajdują coraz szersze zastosowanie w służbie rolnictwa przy 
wysiewie nawozów sztucznych, środków owadobójczych itp. Na zdjęciu: 
załadowywanie na samoloty środków owadobójczych, przeznaczonych 

do opylania lasów.

Z dziejów SDKPiL nu Lubelszczyźnie

SDKPiL
Towarzysza Jakuba Mądrakiewi- 

cza, siedemdziesięcioletniego człon­
ka PZPR, który od wczesnej mło­
dości brał aktywny udział w rewo­
lucyjnym ruchu robotniczym Lubel­
szczyzny -»■ zastałem w jego ma­
leńkim, schludnym mieszkaniu przy 
ul. Skibińskiej 5. Właśnie wrócił z 
posiedzenia Kolegium Orzekającego 
przy MRN, bo mimo siedemdziesię- I 
ciu lat pracuje jeszcze zawodowo w 
Lubelsk.ch Zakładach Piekarni­
czych i jednocześnie nadal konty­
nuuje swą pracę polityczno-społecz­
ną, zapoczątkowaną jeszcze przed 
pierwszą wojną światową...

Gdy powiedziałem mu, że chcial- 
bym, aby sięgnął pamięcią do naj­
dawniejszych czasów swej rewolu­
cyjnej działalności, tow. Mądrakie- 
kicz pomyślał chwilę, a potem po­
wiedział:

— Dobrze, towarzyszu — posta­
ram się. Wiele zdarzeń, spraw 
i wspomnień o ludziach zatarło się 
już w pamięci. W latach między­
wojennych „defa" zabrała mi wszy­
stkie notatki, wszystkie pamiątki z 
tego okresu. Ale to co najistotniej­
sze, tego z partuęci n.kt nie wydrze. 
Mnie wychowała SDKPiL, wska­
zała mi drogę walki o lepsze życie...

Był to rok 1903. Miałem wówczas 
20 lat i byłem robotnikiem piekar­
skim, który często zastanawiał się 
nad tym. dlaczego robotnicy cierpią 
taki straszliwy wyzysk, dlaczego 
muszą swą pracą tuczyć kapitali­
stów. Gdy patrzyłem na nędzę kla­
sy robotniczej, na swych towarzyszy 
— robotników piekarskich z których 
większość była analfabetami, dojrzę 
wało we mnie postanowienie po­
święcenia swych sił walce o wy­
zwolenie proletariatu. Zacząłem szu­
kać kontaktów z bardziej świado­
mymi piekarzami, znanymi z rewo­
lucyjnych poglądów. Wkrótce dwaj 
z nich, a mianowicie bracia Szybal- 
scy (dziś już nie żyją) wprowadzili 
mnie m. .zebranie kółka SDKPiL 
zorganizowanego w tymże 1S03 ro­
ku przez przybyłego z Warszawy 
Stanisława Zazona. Od tego czasu 
brałem-udział we wszystkich pra­
cach tego kółka. Wprawdzie jeszcze 
członkiem 
towarzysze 
zaufaniem.
śmy zebrarra, ale nie były to takie 
zebrania jak dzisiaj. Trzeba było 
się kryć*  przed carską policją i

SDKPiL nie byłem, ale 
darzyli mnie pełnym 

Dość czę-to odbywali-

wskazała mi drogę
szpiclami. Czasem zbieraliśmy się 
w piekarni, czasem gdzieś w kącie 
piwiarni, najczęściej zaś miejscem 
naszych zebrań były tzw. „Zimne 
Doły", Dyskutowaliśmy nad prze­
czytanymi broszurami, omawialiśmy 
wydarzenia w Rosji i pamiętam jak 
dziś, że już wówczas w z^-.ązku z 
wojną japońsko-rosyjską mówili­
śmy, że wojna imperialistyczna nie­
sie ludziom pracy zniszczenia i klę­
ski,- że wyzwolenie Polski może się 
dokonać tylko wtedy, gdy razem z 
proletariatem rosyjskim obalimy 
carat. W kilka miesięcy po nawią­
zaniu współpracy z SDKPIL wyje­
chałem do Warszawy. Towarzysze z 
Lublina skontaktowali mnie z pie­
karzami SDKPiL-owcami w War­
szawie. Brałem udział w schadzkach 
i zebraniach, brałem udział w de­
monstracjach i manifestacjach. Bo­
wiem wówczas narastała fala rewo­
lucyjnych wystąpień proletariatu 
Rosji, zaczęło się więc robić gorąco 
i u nas w b. Kongresów-ce.

N:gdy nie zapomnę mego pierw­
szego udziału w manifestacji jaka 
odbyła się na ulicy Elektęoralnej. 
Po raz pierwszy usłyszałem 
wówczas jak śpiewano rewo­
lucyjną pieśń , Na barykady ludu 
roboczy"... To był śpiew, towarzy­
szu! Siła, a nie śp:ew. Czuło się, że 
jak ta olbrzymia fa'a ludzi ruszy 
do walki, to zadrży tron carów. Nie 
wstydzę się towarzyszu powiedzieć, 
że miałem wtedy łzy'w oczach...

Towarzysz Mądrakiewicz przerwał 
na chwilę opowieść, dławiąc wzru­
szenie jakie go ogarnęło na wspom­
nienie tej pierwszej manifestacji 
ulicznej. Fo chwili ciągnął dalej:

— Do końca mego pobytu w 
Warszawie jeszcze kilka razy bra­
łem udział w demonstracjach ulicz­
nych i to tak szczęśliwie, że udało 
mi się uniknąć aresztowania. Zbli­
żała się rewolucja 1905 roku, lecz 
ja niestety nie mcglem wziąć w 
njej udziału. Rząd carski na rok 
przed tym wcielił mnie do woiska. 
Ale nawet tam nie usiał mój kon­
takt z towarzyszami z SDKPiL. Po­
czątkowo odbywałem służbę w Puł­
tusku, gdzie miejscowa organizacja 
.SDKPiL zaopatrywała mn‘e w ulot­
ki. polem pełniłem służbę w 
nych miejscowościach Rosji 
sklej, gdzie już towarzysze 
wicy starali sie o to. abyśmy wie­
dzieli o wszystkim, co się w Rosji

roż-
car-

bclsze-

przez członków płodów rolnych M 
całoroczną pracę.

Szczególnie imponujące jest stoi­
sko RZS w Dębach pow. Tomaszów 
Lub. Wykres obrazujący wzrost 
wydajności z ha świadczy wymow­
nie o wyższości gospodarki kolek­
tywnej nad indywidualną. Są tam 
także zdjęcia przodowników pracy 
jak Anieli Obertas, Jakuba Berka, 
Józefa Krawczyka i innych.

Są tu także zdjęcia obrazujące ży­
cie kulturalne spółdzielców, budow­
nictwo gospodarcze, mieszkaniowe, 
administracyjne itd.

Następne stoisko zorganizowało 
PGR Michałów. I’_ \
podwyższeniu umieszczono 
zboże, warzywa i kwiaty 
we. Są tu także tablice z 
mi obrazującymi wzrost 
roślinnej (zboże, owoce, 
kwiaty) na przestrzeni 5 
lat. Zdjęcia i wykresy

dzieje. Właśnie w Rosji zrozumia­
łem, jak wielką siłą jest hasło mię­
dzynarodowej solidarności prole­
tariatu. zrozumiałem, że robotnicy 
wszystkich narodów są dla siebie 
braćmi. Do Pc-lski wróciłem z Rosji 
już po zdławieniu rewolucji 1905 r. 
Przejeżdżając przez Rosję europej­
ską udawało się nam od czasu do 
czasu zamienić parę słów z tran­
sportem rewolucjonistów rosyjskich 
pędzonych na katorgę. Zapewniali 
nas. że rewolucja musi zwyciężyć, 
że porażka w r. 1905 będzie pom­
szczona...

W lalach 1907—1916 życie pędziło 
mnie pó różnych miejscowościach 
Lubelszczyzny. Mój kontakt z 
SDKPiL stał się mniej trwały, raz 
po raz urywała się nić łączności z 
towarzyszami z SDKPiL, aż w roku 
1917 znowu na stale osiadłem w 
Lublinie i wtedy pochłonęła mnie 
praca-'w SDKPiL. Byio jej nie ma­
ło. Rewolucja Październikowa za­
grzała masy pracujące Lubelszczy­
zny do walki. SDKPiL razem z 
PPS-Lewicą organizowała związki 
zawedowe, komitety fabryczne, pro­
wadziła olbrzymią 
miającą i 
prześladowań ze strony 
austriackiego. Otrzymałem 
zorganizowania piekarzy, 
z Władysławem f .
innymi towarzyszami utworzyliśmy 
silny związek zawodowy piekarzy, 
kierowany politycznie przez SDKPIL 
zorganizowaliśmy wystąpienia i 
strajki Z ramienia partii wsze­
dłem do Lubelskiej Rady Delega­
tów Robotniczych... A w kilka ty­
godni później byłem już członkiem 
Komunistycznej Partii Robotniczej 
Polski powstałej z połączenia 
SDKPiL i PPS-Lewicy.

Towarzysz Mądrakiewicz przer­
wał opowiadanie.

— Teka była moja drega c.o KPP. 
Przyjdźcie kiedy indziej pogada­
my o latach międzywojennych, to 
historia dłuższa...

Na pewno przyjdę, przyjdą i in­
ni. I\j doświadczeniach walk 
SDKPiL, KPP i PPR wychowują 
fłe rzesze członków naszej partii — 
PZPR, partii, która zwycięsko re­
alizuje dążenia najlepszych synów 
narodu polskiego, tych, którzy w 
latach zaborów, faszyzmu i okupa­
cji n'eug:ęcie walczj^i o to,'abyśmy 
dzisiaj -mogli budować socjalizm.

W S.

pracę uświada- 
organizatorską mimo 

okupanta 
zadanie 

.....  .... Wspólnie 
Szymańczykiem i

Na odpowiednim 
i owoce, 
doniczko­
wy kresa- 
produkcji 
warzywa, 
ostatnich 

__ ___ _____ , _ obrazują 
wzrost pogłowia bydła, trzody chlew 
nej i drobiu. Szczególnie piękne zdję­
cia obrazują rozwój stadniny koni.

Na stoisku cukrowni w Klemen­
sowie są m. in nasiona buraków cu­
krowych i roślin oleistych, okazy 
buraków zdrowych i chorych, środ­
ki zwalczania chorób buraczanych, 
okazy roślin oleistych i buraków, 
model przedstawiający wszystkie cy­
kle produkcji cukru itp.

Dalsze stoisko obrazuje ilość zme­
liorowanych łąk na przestrzeni 
czterech lat. wzrost wydajności sia­
na na łąkach zmeliorowanych i na­
wożonych, nasiona różnych traw, 
nawozy sztuczne, nowe gatunki 
traw w doniczkach, model śluzy 
wodnej. To eksponaty stoiska Re­
jonowego Kierownictwa Robót Wod­
no-Melioracyjnych w Zamościu.

„Kontraktacja roślin włókienni­
czych zwiększa dochody i dostarcza 
cennych surowców dla przemysłu 
włókienniczego i skórzanego". Pod 
tym napisem Zamojskie Przedsię­
biorstwo Skupu Surowców Włókien­
niczych i Skórzanych umieściło na­
siona lnu i konopi, słomę lnianą i 
konopną oraz włókno ułożone we- i 
dług gatunków i klas. Są tu także 
wyroby lniane i konopne. Osobna 
miejsce zajmują skóry futerkowe, 
opatrzone odpowiednimi objaśnie­
niami. Przy jednej ze ścian jest 
wykres obrazujący hodowlę jedwab­
nika w pow. tomaszowskim, hrubie­
szowskim, zamojskim i biłgoraj­
skim.

Obok znajdują się stoiska-o cieka­
wej tematyce Upowszechnienia 
Wiedzy Rolniczej i Służby Ochrony 
Roślin. Są tu wykresy ilości założo­
nych poletek doświadczalnych, 
punktów szkoleniowych w spółdziel­
niach produkcyjnych i gromadach 
indywidualnych, środki walki z 
chwastami itp. Stacja ochrony ro­
ślin w Lublinie zorganizowała stoi­
sko o słonce ziemniaczanej. Pań­
stwowa Służba Weterynaryjna w 
Zamościu wystawiła liczne wykresy 
i plansze obrazujące wzrost służby 
weterynaryjnej i placówek lecznic­
twa zwierząt, narzędzia chirurgicz­
ne, sprzęt weterynaryjny, lekarstwa 
itp. Są tu także zdjęcia informujące 
o chorobach zwierząt i o środkach 
ich zwalczania.

Poza stoiskami Centralnego Za­
rządu Przemysłu Jajczarsko - Dro­
biarskiego, Budownictwa Wiejskie­
go, Ministerstwa Przemysłu Rolne­
go i Spożywczego znajduje się wy­
stawa maszyn i narzędzi rolniczych. 
Jest to widok naprawdę imponują­
cy- Są tu traktory, pługi cztero- i 
szescioskibowe, kultywator 15 łapó­
wy, wały, brony ciężkie, siewniki 
nawozowe i zbożowe, sadzali ziem­
niaków, kombajn samobieżny zbo- 
z°w>” snoP°wiązalka, żniwiarka, ko- 
s-arka radziecka, kombajn buracza­
ny, młocarnie różnych typów, try- 
jer, żmijka, młynek i wiele innych 
maszyn i narzędzi.

Wystawę zamyka stoisko ze zwie­
rzętami gospodarczymi. Obejmuje 
ono konie, bydło, trzodę chlewną, 
pWce i indyki. Są to zwierzęta z

. spółdzielni produkcyjnych i 
ch.opow gospodarzących indywidual­
ne. Bydło wystawili m. in. spół- 

Białobrzegów Iłowca oraz 
PGR Michałów i ob. Jan Mazurek 
z Ruskich Piask. Konie są z Biało- 
ć7^g6-W1 Ił°wca, Michałowa oraz ze Si-dniego-Majego i Czołk.

Osobną część niezmiernie cieka­
wej wystawy stanowi kiermasz nad­
wyżek produktów rolnych i prze­
mysłowych. Tam również odbvwają 
się występy zespołów artystycznych 
i orkiestry. _

Wystawa czynna będzie 8 dal1 tj. 
od 30. VIII. db 6 IX.1953 r. Chłopi 
powiatu zamojskiego i sąsiadują­
cych powiatów, którzy dotychczas 
nie mogli obejrzeć wystawy* powinni 
to uczynić możliwie najrychlej.

1 • Wiktor Wandt

r ‘
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Nie chcemy wojny, chcemy się uczyć
Znaczna część naszej delegacji 

belgijskiej na III Światowy Kon­
gres Studentów’ przybyła do War­
szawy z Festiwalu w Bukareszcie. 
Dzięki tej podróży mieliśmy okazję 
zapoznać się z opieką, jaką otaczają 
studentów rządy ZSRR i krajów 
demokracji lud>wej. Ujrzeliśmy re­
alizację postulatów, o które wal­
czymy od dawna. Sytuację istnieją­
cą w tych krajach da się streścić 
krótko: wszyscy ci, którzy garną 
się do nauki,, mogą się uczyć, żad-

Bob Kawon
Zastępca przewodniczącego de 
legacji belgijskiej na III Świa­

towy Kongres Stu tentów

li/ ŚWIATOWY KONGRES 
STUDENTÓW 17 WARSZAWIE

ne przeszkody materialne nie stoją 
im na przeszkodzie. Wrota wyższych 
uczelni otwarte są dla zdolnych i 
chętnych, a nie dla uprzywilejowa­
nych.

Jakże inna jest 
Według danych 
przeciętny koszt 
den ta w7 Belgii wynosi ponad 30 tys. 
franków rocznie, przy czym suma 
ta nie obejmuje wydatków r.a kosz­
towne pomoce naukowe, np. książ­
ki.

•) W parę lat później ta sama afera, tylko na znacznie 
większą skalę, powtórzyła się w słynnej umowie, zawartej 
między „zagraniczną delegaturą WiN" a wywiadem amery­
kańskim. Oszuści z „delegatury WiN" sprzedali wywiadowi 
amerykańskiemu nieistniejącą „stutysięczną armię podziem­
ną w Polsce i wzięli za to ponad milion dolarów. Suma ta 
przekazana została potem przez ostatnie krajowe kierów- 
nic.wo ViN władzom bezpieczeństwa wraz z całym archi- 

r?lrfMa-niZa-C31-. u’swnione zostały wtedy wszystkie 
lobo!y ^gracji i bandyckiego podzie­

mia tudziez ich konszachty z obcym wywiadem.
(C. d. n}

Istnieje co prawda w Belgii fun­
dusz, który udziela zwrotnych sty­
pendiów dla studentów, ale ilość 
tych stypendiów • jest minimalna, 
a ich wysokość — śmiesznie niska. 
Są to raczej pożyczki w wysokości 
4—5 tys. franków’ rocznie, które nie 
wystarczają nawet na głodową 
egzystencję i które student obowią­
zany jest zwrócić po zakończeniu 
studiów. Na przestrzeni kilku lat 
studiów’ ..szczęśliwy*  
uzbiera sobie dług w

nasza sytuacja, 
statystycznych 

utrzymania stu­

W drugim dniu obrad na salę przy­
była delegacja młodzieży Warszawy 
i woj, warszawskiego: młodzi budo­
wniczowie MDM, Starego Miasta, 
metra, młodzi robotnicy z zakładów 
produkcyjnych stolicy, chłopcy i 
dziewczęta ze wsi podwarszawskich 
w barwnych stro)ach ludowych oraz 
harcerze. Na zdjęciu: uczestnicy Kon­
gresu i młodzież warszawska mani­
festuje na cześć pokoju i jednoici 

studentów całego świata.

r
(CAF fot. ZdJ, Wdounński,)

Na zdjęciu: delegatki na Kongres 
Isanela de Silna (Cejlon) i Olga Bar- 
dona (Meksyk),

(CAF fot. Zygm. Wdowiński)

stypendysta 
wysokości 

I 20 tys. franków, a czasem i więcej.
I z tym obciążeniem wchodzi w ży­
cie. Jest jeszcze pewna mała ilość 
stypendiów państwowych w wyso­
kości nie przekraczającej 15 tys. 
franków, a stypendiów pokrywają­
cych pełne koszty utrzymania jest 
w całej Belgii zaledwie 10. Ogółem 
tylko 5".o studentów belgijskich ko­
rzysta ze stypendiów, przy czym 
stypendia te mogą być w każdej 
chwali cofnięte bez podania powo­
du. I jeszcze jedno. Stypendia wy­
płaca się nie z początkiem roku aka­
demickiego, kiedy student ma naj­
więcej wydatków, ale dopiero 
kilku miesiącach.

W tym stanie rzeczy łatwo 
obrazić sobie, jakim ciężarem 
rodziny jest utrzymanie studenta. 
Zrozumiały staje się również fakt, 
że tylko 5°.'o ogółu studentów w 
Belgii stanowią studenci pochodze­
nia robotniczego i chłopskiego.

W naszym kraju na 8 milionów 
mieszkańców jest $00 tys. bezrobot­
nych. Ofiarami bezrobocia padają 
liczni absolwenci wyższych szkół. 
Przeciętnie każdy absolwent filolo­
gii czeka 7 lat na stały kontrakt 
pracy, a absolwenci biologii—1 łata. 
Doktorzy prawa, którzy .nie mogą 
zostać adwokatami, gdyż do tego 
konieczna jest 3-letnia bezpłatna 
praktyka vz kancelarii' adwokackiej 
— pracują jako urzędnicy, komiwo­
jażerowie, udzielają lekcji.

W tej sytuacji w ostatnich latach 
poważnie zmalała ilość studentów. 
Jednocześnie wzmogła się walka

szerokich rzesz studenckich o do­
stęp do wyższych uczelni, o prawo 
do ludzkich warunków bytu, o 
prawo do pracy po ukończeniu stu­
diów. Na ostatnim' Kongresie Naro­
dowego Związku Studentów przed­
stawiciele wszystkich uniwersyte­
tów — nawet ci, którzy trzymali się 
dotąd na uboczu wszelkich akcji — 
zmusili ministra oświaty do poczy­
nienia szeregu obietnic.

Domagamy się, by rząd, który ma 
pieniądze na armaty i awanturni­
ków wysyłanych do Korei, podwyż­
szył ilość i wysokość stypendiów, 
domagamy się objęcia studentów 
systemem ubezpieczeń

Jasne jest, że walka 
lepszą przyszłość łączy 
walnie z walką całego 
gijskiego o to, by rząd 
polityki sprzecznej z 
dążeniami narodu.

Przykład nieugiętej walki, pro­
wadzonej przez młodzież 1 przez 
cały naród, przeciwko próbom rzą­
du który posłuszny dolarowym 
„opiekunom" usiłował przedłużyć 
służbę wojskwą — wskazał na siłę 
i skuteczność jedności studentów 
i całej młodzieży. Rosnące zrozu­
mienie potrzeby jedności i wspólnej 
akcji sprawiło właśnie, że nasza 
delegacja na III Światowy Kon­
gres Studentów ma tak reprezenta­
tywny charakter. Są wśród ras ka­
tolicy i komuniści, socjaliści i bez­
partyjni. Wszyscy pragniemy wspól­
nie znaleźć drogę wyjścia z ciężkiej 
sytuacji, w jakiej się znajdujemy.

Wszyscy rozumiemy, że poprawa 
naszego bytu może nastąpić tylko 
w warunkach pokoju. Zarówno Fe­
stiwal w Bukareszcie, jak i Kon­
gres Warszawski stanowią jeszcze 
jeden dowód, jak bardzo świado­
mość ta przeniknęła wszystkich 
studentów, całą młodzież świata.

społecznych, 
studentów o 
się nierozer- 
narcau bel- 

zaniechal 
interesami i

Kolarski Wyścig Dookoła Polski
W chwili ohccnel trwają Intensywne prace 

przygotowawcze do X Kolarskiego Wyścigu 
Dookoła Pfclski, którego trasa podzielona 
13 etapów wynosi 2.275 kin.

Tegoroczny wyścig rozegrany zostanie 
dynie w konkurencji indywidualnej przy
dziale 65 najlepszych kolarzy Polski, wytypo 
wartych przez GKKI-'. O miano najlepszego

na

le­
li-

kolarza. walczyć będzie doborowa stawka 
kolarzy, wśród której znajduje się wielu tulu 
dych oblecujacycłi zawodników. Wszyscy ko­
larze startować będą na sprzęcie krajowej 
produkcii.

Start do X Wyścigu Dookoła Polski naste-

Międzynarodowy turniej 
tenisowy 
w Budapeszcie

W trzecim dniu ‘ międzynarodowe­
go turnieju tenisowego w Budapesz­
cie zawodnicy polscy uzyskali nastę­
pujące wyniki:

Piątek przegrał ze Smolenskym 
(CSR) 3:6, 7:5, 4:6. Junior Roszkie- 
wicz nie dokończył spotkania z po­
wodu zmtoku z Węgrem Kokomaro- 
mi. Grę przerwano przy stanie 6.3 
dla Węgra i 5:5.

W grze mieszanej para polska 
.Ryczkówna — Licis pokonała parę 
bułgarską Czakarowa — Romański 
6:4, 6:3. < para Jędrzejowska — Pią­
tek odniosła zwycięstwo nad parą 
Scheiter — Gartner (NRD) 6:1, 6:1.

pi w Warszawie w dniu 
dżinie 12. Poszczególne 
będą w następujących miastach: Włodaw*k,  
Bydgoszcz. Gdańsk—Gdynia, Koszalin, Szcze­
cin. Poznań. Zielona Góra. Jelen’a Góra, O- 
pole. Stalinosród. Zakopane. Kielce i w 
Warszawie. gdzie w dniu 27 września nasttpi 
zakończenie wyścigu.

We wszystkich miastach, przez które prze­
biegać będzie wyścig, trwają przygotowania 
komitetów organizacyjnych.

Specjalne ekipy GKKF wyjada niebawem w 
teren, aby sprawdzić działalność poszczezól 
nych komitetów etapowych. W ostatnich 
biiacll powróciła z objazdu trasy Komisja 
Sportowa Sekcji Kolarskiej GKKF

Pełna lista kolarzy startujących w X Wy- 
ścjyn Dookoła Polski:

AZS — Szynkolewskl.
Spóinia — Preczyńskl, Tracz. Majorek. Ja­

worski.
Budowlani — Dułaś,

.Selma.
Stal — Jankowski. 
CWKS — Królak,

Waliszęwskl. Kulawik. .. .
Świdnicki, Bedyński, Drążkowski, Tabaczyń- 
ski.

OWKS — Wiśniewski (Kraków), Sarzyna 
(Wrocław). Pacholski (Lotnik), BucalskL 
Mazurek, Trnchanowski, Królikowski, Jurek. 
Kasnrowicz, Szczur (wszyscy z Lublina).

Górnik — Cliwiendacz, Blaszczyk, Puchal­
ski, Kuś, Sypniewski.

Gwardia — Listkiewicz. Klabińskf. Ulik, 
Lasak. Konopka, lankowski. Jarząbek. Saly- 
ga. Wcrkowski. Woźniak.

Kolejarz Wrzesiński, Bonk, •Poniedzia­
łek. Sołtowskl. Przybył.

$t«rt — Zdunek. Oslak, Maińskł.
AWF — Piro Aniżeli.
Unia — Wilczewski, Hadasik. Stanów .ki, 

Zaborowski. Mela. Bartkowiak.’ Nnwoćzek.
Włókniarz — Gabrych, Świercz. Pijanow ’ i.

13 września br. o jio- 
etapy znajdować się

Blaszek. Lubaszewski,

Wójcik. Wie.-kow-kl, 
Kowalski, Dzlęcicł,

Mistrzostwa świata 
w podnoszeniu ciężarów 
zakończone

W Sztokholmie 
zakończyły się mi. 
strzostwa świata w 
podnoszeniu cięża- 
rów. Reprezentan- 
ci ZSRR, którzy 
startowali w pię­
ciu wagach, na sie 
dem rozgrywa, 
nych, odnieśli du­

ży sukces, zdobywając mistrzostwo 
świata w wadze koguciej, piórkowej 
i średniej.

W ogólnej punktacji mistrzostw 
pierwsze miejsce zajął Związek Ra- 
dziecki — 25 pkt. przed USA — 
22 pkt.

Na zdjęciu: sala obrad III Światowego Kongresu Studentów (do art. 
obok). \ (CAF fot. Dąbrowiecki)

Dział sportowy
odpowiada

ZBIGNIEW
Uwagi Wasza są słuszne, będziemy zamiesz­
czać aktualną tabelę A klasy.

STANISŁAW MACHEL — Nlewirków. — 
O spartakiadach LZS pisaliśmy. Prosimy o 
współpracę. .

KAZIMIERZ PYC1ŃSKI - Puławy. — Wia­
domość nieaktualna, o raldzie PTTK pisali­
śmy. Chetnle zamieścimy artykuły na temat 
rozwoju Ludowych Zespołów Sportowych W 
waszym powiecie.

JANKOWSKI — Lublin:

Myśl przewodnia tej ożywione] akcji emigracyjnego wa­
tażki jest bardzo prosta. Oferuje on wszędzie ładunek „mię­
sa armatniego", którym w swoim mniemaniu dysponuje. 
Były już próby sprzedania tego „mięsa ‘ do Korei, ale nie 
udały się. Obecnie czyni Anders usiłowania, by móc rzucić 
swój towar na giełdę „armii europejskiej". Jak dotąd — 
bez powodzenia. Rzecz w tym, że towar, który Anders chce 
sprzedać, w rzeczywistości n:e istnieje. Są to bowiem od­
padki z tego, co stanowiło niegdyś jego armię emigracyjną, 
a dziś jest po prostu rzeszą uchodźców, rozsianych po ca­
łym świecie i cierpiących straszliwą nędzę w krajach, gdzie 
ich rzucił los i emigracyjni wodzowie. Ander^ wierzy, że 
uda mu się jeszcze kiedyś poprowadzić tę rzeszę na sznur­
ku, jak bydło na rzeź. Są to marzenia ściętej głowy i do­
wódcy armii atlantyckiej zdają sobie zbyt dobrze sprawę 
z bezsilności „wodza" bez wojska, by na serio traktować 
jego ambicje. Dlatego Anders i jego otoczenie, złożone 
z niedobitków oficerskiej kasty sanacyjnej, musi się zado­
walać — jak wszystkie pozostałe figury emigracyjne — rolą 
jednego z licznych agentów, jakich „międzynarodówka 
zdrajców" dostarcza wywiadom impeiialistyrcznym. Ludzie 
Andersa wraz ze swym „szefem" tkwią więc w różnych 
„siatkach" i „komórkach", tworzonych dla celów wywiadu 
i sabotażu, dywersji i szpiegostwa w krajach demokracji 
ludowej. Za to dostają pieniądze i starają s.ę, jak mogą, 
zaskarbić sobie łaski imperialistycznych mocodawców. 
I istotnie, ludzie z otoczenia Andersa występują wszędzie, 
gdzie tylko obcy wywiad knuje przeciwko Polsce. W pro­
cesie Doboszyńskiego wciąż była mowa o roli andersow- 
skich oficerów w organizowaniu „przerzutów" i „łączności" 
pomiędzy zagranicznymi ośrodkami dywersji i sabotażu 
a ich krajowymi agenturami w reakcyjnym podziemiu. W 
wielu innych procesach ujawniono szczegóły"zdradzieckiej 
roboty andersowskich bandytów, którzy czynnie współdzia­
łali przy inspirowaniu i organizowaniu niejednej zbrodni 
i morderstwa w Polsce. Jako że mają za sobą na ogół wie­
loletnią praktykę „dwójkarską", idzie im ta robota lepiej 
niż „amatorom" z emigracyjnego cywila. Bo poza tym woj­
skowe „kwalifikacje" andersowskiego „korpusu oficerskie­
go" oceniane są w kołach imperialistycznych na.ogól nader 
sceptycznie.

Tak więc watażka wyżywa się chwilowo w kabotyńskim 
odstawianiu emigracyjnego ..wodza" i poszukiwaniu swego 
f,ostatniego przydziału" kondotierskiego. który pozwoli mu ■

9)

w charakterze obcego najemnika wziąć udział w tak bar­
dzo przezeń upragnionej nowej rzezi światowej. To jedyne, 
co mu jeszcze pozostało ze starych marzeń o „białym ru­
maku".

Przejdźmy teraz do głównych konkurentów „rządu" lon­
dyńskiego — do Rady Politycznej i KOMIK u.

Najzabawniejszymi torami potoczyły się losy Mikołaj­
czyka i jego grupy. Po ucieczce „pana prezesa" z Polski 
w roku 1948 zdawało się, że zostanie on pierwszą osobą 
wśród reakcyjnej emigracji polskiej. A przynajmniej tak się 
zdawało samemu Mikołajczykowi, który uważał się za coś 
w rodzaju męża opatrznościowego, zesłanego na emigracyjny 

• padół płaczu, by wskazać emigrantom drogę do raju. Raj 
pana Mikołajczyka znajdował się także wśród gwiazd, choć 
było ich znacznie mniej, niż na firmamencie niebieskim, bo 
tylko 48. Krótko mówiąc, pan Mikołajczyk machnąwszy 
ręką na skłócony Londyn skoczył od razu do Waszyngtonu. 
Zameldował się natychmiast w Departamencie Stanu i w 
paru instytucjach, które z tytułu zawodowej dyskrecji nie 
wywieszają szyldów na drzwiach, niemniej jednak znane są 
pod dość przejrzystymi kryptonimami: CIC, CIA, OSS i FBL

Pewny mocnych pleców, zaczął sebie Mikołajczyk po­
czynać jak dyktator i niekoronowany król emigracji. Stare 
wygi z Londynu zapłonęły zawiścią. Cały czas siedzieli r.a 
miejscu, Mikołajczyka uważali za nędznego karierowicza, 
który pojechał do Warszawy, gdy cni byli za niezłomnych 
Rejtanów i pomstowali na Jałtę i Poczdam: Zrazu nie mogli 
pojąć sensu delikatnej misji, którą Anglosasi zawierzyli 
Mikołajczykowi ekspediując go do Polski, a kiedy zrozu­
mieli — było już po niewczasie. Spóźnili się na pociąg. 
Tepaz zaś nie niogli się pogojiś.ć z pysza&owatą- pewnością 

siebie przybysza, który dawał wszem i wobec i każdemu 
ż osobna do zrozumienia, że codziennie „na specjalnym 
drucie" ucina sobie rozmówkę z Trumanem, Achesonem 
i nawet z samym Rockefellerem. Stanęli więc okoniem 
i nuże podstawiać „panu prezesowi" nogę i podgryzać go 
u Amerykanów.

Z początku Mikołajczyk lekce to sobie ważył. I straszył 
oponentów gniewem swych wysoko postawionych protek­
torów. Tymczasem protektorzy nie byli znowu wcale tak 
wysoko postawieni. Niedyskretny Cat Mackiewicz ujawn.ł, 
że 29 sierpnia 1949 roku w mieszkaniu Mikołajczyka w Wa­
szyngtonie odbyła się rozmowa między nim a agentami wy - 
wiadu amerykańskiego, którym p. Mikołajczyk zaofiarował 
usługi „armii podziemnej", jaką rzekomo dysponował w Pol­
sce. W zamian otrzymał przyrzeczenie poparcia finansowego. 
Szczegóły tej afery przytoczył nieco później miesięcznik 
emigracyjny „ZS”AVolność i Lud" w numerze styczniowym 
z 1949 roku:

„Znana jest umowa pana Mikołajczyka z agentami jed­
nego z mocarstw zachodnich, na mocy której zobowiązał 
się on do tworzenia armii podziemnej za cenę pomocy ma­
terialnej. Jeśli porównamy liczbę żołnierzy, którą p. Mi­
kołajczyk obowiązuje się postawić do dyspozycji swych 
mocodawców... z zaofiarowaną mu sumą pieniędzy, to 
trzeba stwierdzić, że nisko szacuje on każdą głowę pol­
ską".
My będziemy sprawiedliwsi w ocenie kupieckich zdolności 

„pana prezesa". Jeśli bowiem wziąć pod uwagę rzeczywistą 
liczbę ludzi, którymi naprawdę mógłby dysponować w Pol­
sce — to pan Mikołajczyk dopuścił się zwykłego szalbier­
stwa: sprzedał Amerykanom towar, którym wcale nie roz­
porządzał. A forsę wziął ♦).
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Dyskusja gospodarcza frwa

Opornym kułakom nie wolno pozwalać
na lekceważenie obowiązkowych dostaw

1
Ro 
pu 
sję . .
bić, aby moja gromada, gmma 
konała obowiązkowe odstawy 
ża. mięsa i mleka". Jako drugi 
zabrał przewodniczący Prezydium 
GRN w Sklei bieszowie tow. March- 
wiany. Dziś druku iemy artykuł 
Gminnego Delegata MS *w  Starym 
Zamościu ob. Bolesława Nieściora.

Jednocześnie do dyskusji zapra­
szamy tow. tow Korczaka z Nieli­
sza, Kamińskiego z Prezydium PRN. 
Józefa Dolgonia z Suchodębia. Na 
wrockiego — prezesa GS w Zwie­
rzyńcu. Poddębskiego sekretarza KG 
PZPR w Suchowoli i innych.

Zwracamy uwagę, że dotychcza­
sowa dyskusja przebiega wokół o- 
bowiązkowych dostaw zboża. Nale­
ży więc rozszerzyć ją na obowiązko- 
ve dostawy ’ żywca oraz mleka.

» » »

września artykułem Powiatowe- 
Pełnomocnika Ministerstwa Sku 
tow. Marta rozpoczęliśmy dysku 
gospodarczą pt. „Co naii-ży zru- 

wy- 
zho 
głos

Janina Bojan 
z pierwszych 
się z obowiąz

Wisłowca. 
ziemi, nie dostar- 

150 q zboża. Ta- 
terenie gminy jest

zaledwie w 19 proc., z kol. Udrycze 
— 21 proc., z kol. Wiszenki — 29
proc. itd. Aktywiści pracujący w 
tych gromadach nie czują się odpo­
wiedzialni za skup. Trzeba podkre­
ślić, ż? niektórzy aktywńści zupełnie 
nie interesują się skupem zboża, 
mięsa i mleka. Np. prezes GKS ob. 
Karol Maziarczvk wstydzi sie roz­
mawiać z chłopami na temat obo­
wiązkowych dostaw i nic dziwnego, 
że pozostali pracownicy Gminnej 
Kasy Spółdzielczej nie prowadzą 
oracv politycznej w przydzielonych 
im gromadach.

Plan obowiązkowych dostaw 
przydzielonych im gromadach.

Plan obowiązkowych dostaw
gminie Stary Zamość jest obliczony 
słusznie. Chodzi tylko o to. aby pod­
nieść na wyższy poziom prace ma­
sowo • polityczną oraz aby chłopi 
mało i średniorolni zmusili opornych 
do wypełniania obowiązków wobec 
ćaństwa. (3408/c)

B. Niścior
Gmin. Del. Min. Skupu 

w Starym Zamościu

w

W Alojzowie kułacy przeszkadzają 
oiganizawnć spółdzielnię produkcy.aą

Gmina Stary Zamość 
najlepszych w zakresie 
bowiązkowych dostaw, 
się do tego dokumentacja prowadzo 
na bieżąco przez pracowników Dełe 
gatury 
kwitów, ; 
spraw na 
kontrolować 
zań na rzecz państwa 
poszczególnych chłopów.

Już dzisiaj możemy wyróżnić wie 
lu małorolnych i średniorolnych 
chłopów, którzy w 100 proc, wywią 
zali się z obowiązkowej dostawy zbo 
za.. I tak: Wanda Denkiewicz z 
Wierzby — właścicielka 2 ha ziemi 
dostarczyła zboże ponad plan. Ma­
łorolny chłop ze Starego 'Zamościa 
Władysław Koczulap również prze-

należy do 
realizacji o

Przyczynia

MS. Odkontowywanie 
analizowanie wszystkich 

i bieżąco pozwala nam 
realizację zobowią- 

rzecz państwa przez

kroczył wymiar. Ob. 
z Zalesia jako jedna 
całkowicie wywiązała 
kowei dostawy zboża.

Na terenie gminy istnieje jednak 
silny opór kułacki. Tak jak w la­
tach poprzednich bogacze starają się 
uchylić od obowiązkowych dostaw, 
a nawet odciagaia od tego innych. 
Katarzyna Duda z Podkrasnego żale 
ga 24 q zboża. Celina i Józef Stad­
nik z Wjarzby zalegają 30 q, Leon 
Borys z kol. Udrycze. właściciel 18 
ha ziemi, nie odstawił 78 q zboża, 
Stanisław Kostruboła z 
posiadacz 33 ha 
czyi dotychczas 
kich kułaków na 
o wiele więcej.

Wszyscy oni usiłują nie dopuścić 
do realizacji naszych planów gospo 
darczych na wsi. Co więcej: małorol 
ni i średniorolni chłopi z tych gro­
mad nie potrafią temu odpowiednio 
Przeciwdziałać. Biernie przypatruje 
się temu również Prezydium GRN.

Należy dodać, że posiadamy pew­
ne osiągnięcia pod względem wy­
miaru obowiązkowych dostaw chło­
pom. którzy do niedawna posiadali 
rozf. sana ziemię. Tacy jak Kazi­
mierz Buhajko z kol. Dębowiec, Jó­
zef Dąbrowski z Huszczki Dużej i 
wielu innych zostali wykryci przez 
aktywistów. Pozwoliło to na doko­
nanie im wymiarów z faktycznie 
uprawianej ziemi.

W wyniku pracy masowo - poli­
tycznej takie gromady, jak Borowi­
na, Zalesie, Podkrasnc i Stary Za­
mość plan za miesiąc siećpień wy­
konały od 114 do 182 proc. Ale są 
jeszcze i takie gromady, które znacz 
nie zostaią w tyle. Np. chłopi z Za- 
bytowa wykonali plan sierpniowy

w

I

Mieszkańcy kolonii Alojzów, gmi­
na Werbkowice, pow. 
to przeważnie mato i 
cfyiopi. Przy pomocy 
gminnych i powiatowych w roku 
ubiegłym rozpoczęto tu pr.-cę nad 
organizowaniem spółdzielni produk­
cyjnej. Nie przyniosło to spodziewa­
nych rezultatów. Dotychczas podpi­
sało deklarac.ę zaleowie kilkunastu 
chłopów.

W koionii Alojzów mógł, by już 
powstać spółdz.einia prouukcyjna, 
gdyby nie wroga działalność kuła­
ków. W kolonii Aiojzów mieszka 
kuiak Robert Krzaczek. Napisał on 
do GRN w Werbkowicach podanie 
o rozp.san-e między swych znajo­
mych 32 ha ziemi. Prezydium GRN 
lekceważąc wszelkie zarządzenia 
zgodziło się r.a to. M. in. o rzymnli 
ziemię S.anisław Gontarz. Jan Pil- 
czuk, Jan Drzew osz, E. Żołn erczuk, 
Karol Herc i Jan Czuk.

W ten sposób kułak podpirządko- 
wal sobie niektórych chiopow. Mie­
szkańcy Kolonii Alojzów pamiętają 
że przed 1939 r. Krzaczek był wój­
tem, a za ciężką pracę płaci! wy­
robnikom 40 gr dziennie. Jeszcze 
nawet dziś córka ob. Krzaczka za­
trudnia za nędzne wynagrodzenie 
ob. Paulinę Kuryło, która nie jest 
ubezpieczona.

Zastępca scł.ysa Mondoń zatru-

Hrubieszów 
średniorolni 
aktywistów 

w I

dniał u siebie małoletnią dziew­
czynkę i zbiera w gromadzie Tere- 
bin piony z ukrytej ziemi. War.o 
jeszcze dodać, że n.aiol Herc ziemię 
swoją rozpisał na żonę, teścia Mi­
chała Eęara i szwagra Se-.eriusza 
Będra, któ.y jest w Zamościu 
krawcem.

Działalność tych bcgaczy wyraźnie 
zaciążyła na organizc wan.u gospo­
darstwa zespołowego. Bojąc s.ę ku­
łaków sołtys Józef Szalał, prezes 
kola ZSCb Mieczysław Fianczaic 
oraz radni GRN Jan Mondcń i Eu­
geniusz Doiosz zwlekają i podpi- 
can.em dek araeji. Fak y wskazują 
na te, że sołtys Szala la przyjaźni się 
z kułakiem Krzaczkiem.

Takiego etanu rzeciy nie możr.a 
dłużej tolerować Za o ganizowanie 
spółdzielni produkcyjnej odpowie­
dzialne są przecież także rady naro­
dowe i dlatego r. e można zrozumieć 
z jakich powodów GRN, PRN w 
Hrubieszowie nie poskromiły do­
tychczas kułaków jawnie upraw a- 
jących wrogą robotę. GRN .v Werb- 
sow.cach n.e wypełniła nawet e'e- 
mentarnego obowiązku: nie zmusiła 
opornych Kułaków do spłacenia po­
datku gruntowego i dostarczana 
obowiązkowy cli aosta
1212)

(2371/1,

W kilku zdaniach
UCHANIE. Dobrze pracuje w M.ed- 
nikach (gm. Uchanie, pow Hrubie­
szów) nauczyciel ob. Marian Ty- 
burski. P-> przybyciu do w.--i en er-, 
gicznię zabrał się do remontu szko­
ły. Następnie zajął się pracą z mło­
dzieżą. Organizuje on -zabawy i 
imprezy, rozmaw-a z młodzieżą. 
Jednym słowem poruszył wieś do 
życia. Nawet dorośli stwierdzaią. że 
takich imprez jak obecnie w Mied- 
nikach jeszcze nie było. (3071 c)

J. Królikowska

ZAMOŚĆ. Załcgd Spółdzielni Inwa­
lidów „Rozwój" iv Zamościu zcrga-

| Sztandar Ludu

O wydanie
V 8DLA POWIATÓW: t 

)).
I HRUBIESZOWSKIEGO

i TOMASZOWSKIEGO

i ZAMOJSKIEGO

ADRES REDAKCJI

BILGORAJSKIEGO

nizowala niedawno imprezę roz­
rywkową, z której całkowity do­
chód postanowiono wpłacić na rzęcz 
odbudowy Warszawy. Kilka dni te­
mu przedstawiciel spółdzielni wpła­
cił na kcnto Społecznego Funduszu 
Odbudowy Stolicy 5 tys. zł. t3065,'c)

S. R.

BIŁGORAJ. Na terenie powiatu 
biłgorajskiego przebywa wy/tawa 
rucnoma PUK pt. „Watka o zdro­
wie dziecka".

Odwiedzi ona Tarnogród, Krze­
szów, Biłgoraj i Frampol. Matki 
mogą się z niej wiele nauczyć, jak 
wychowywać dzieci i chronić je 
przed chorobami. Lekarz jeżdżący 
z wystawą udziela bezpłatnych po­
rad.’ (5411,1)

A. Bełżek

RUDA SOLSKA. Niedawno w gro­
madzie Ruda Solska, pow. Biłgoraj 
powstało kolo ZMP. Wkrótce ZMP- 
owcy postanowili organizować ży­
cie kulturalne, ale do tego potrze­
bne jest pomieszczenie. Rozpoczęto 
więc budowę remizy.

Do tej pory byłaby cna już wy­
kończona, gdyby mieszkańcy gro­
mady, na czele z sołtysem Janem 
Szabatem, pomogli młodzieży. Tym 
czasem jest tek. że sołtys absolutnie 
nie chce ZMP-cwcom pomóc (1312) 

J. K.

Unieważnia się skradzioną w dniu 2G.YII1. 
1953 r. pieczątkę firmową z napisem: Miej­
ski Handel Detaliczny Artykułami Prze­
mysłowo - Spożywczymi w Lublinie. 
Sklep 42 ul. Narutowicza Nr 40. 528,k

SPÓŁDZIELNIA PRACY MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH i DROGOWYCH 

<<GRANIT<< 
w Lublinie przy ul. Szopena 11 

podaje do wiadomości, iż z dniem I v. rześ 
tya 1953 r. przyjmuje wszelkie prace 
wchodzące w zakres robót lastrykarskich. 

517/K

KRAWIECKA SPOI.DZIEI.N1 A PRACY 
W RADZYNIU PODLASKIM 

przyjmuje reperacje i wszelkie roboty 
wchodzące w zakres krawiectwa męskiego 
i damskiego oraz szycie worków itp. 

527/k

Cz. Kondrat, IV. 
korespondenci

Walczak 
terenowi

Mieszkańcy Zamajszczyzny wiele ciekawego zobsezji
na wystawie rolniczej i dobrzs bawili się na dożynkach
Od samego rana ze wszystkich 

stron na furmankach i przyczepach 
traktorowych jadą robotnicy PGR 
spółdzielcy i chlc-pi indywidualni 
powiatu zamojskiego, na swoje do­
roczne święto. Jadą ze słuszną ra­
dością i dumą z osiągniętych wyni­
ków pracy.

Łąka obok Technikum Rolniczo- 
Tytoniarskiego w Janowicach kolo 
Zamościa szybko zapełnia się ludź­
mi. Z gminy Łabunie przyjechało 
blisko 50 furmanek. Spółdzielcy z 
Białobrzegów przyjechali na ciągni­
kach traktorowych. Widzimy wśród 
nich przodownika pracy: Marię Po­
mian, która wypracowała już 186 
roboczodniówek, Seweryna A.lbin- 
gera (119 roboczodniówek). Feliksa 
Chojnackiego (147) i Michała Stad­
nika (151).

Z Sułowa przyjechała na dożynki 
kilkudziesięcioosobowa orkiestra lu­
dowa. Młodzi chłopcy i dziewczęta 
z kol. Sułów niosą wieniec dożyn­
kowy. Wśród nich są 
organizacji harcerskiej: 
piec, Teodora Sosnówka 
owcy Józef Popielec i 
Sobs*.vl.  Wieniec dożynkowy z PGR 
w Michałowie niosą dziewczęta: 
Katarzyna Kukiełka i Zofia Mazur. 
Przyjechali w 
członkowie LZS 
dzie i Sitańcd.

Kilkutysięczny 
żynki otwiera 
przewodniczący 
Udziela głosu posłowi 
zny do Sejmu 
sprawiedliwości 
Świątkowskiemu.

Tow. Świątkowski w swoim prze­
mówieniu pedaje imponirące cyfry 
rozwoju naszej gospodarki i z roz­
woju przemysłu, rolnictwa, kultury 
i oświaty na Zamojszczyźnie

I

Unieważnia się zagubioną pieczątkę z na­
pisem błędnym: Spódzielnia Inwalidów 
22 Lipca w Hrubieszowie. 1261/g

członkowie 
Teresa Li- 
oraz ZMP- 
Władysław

barwnych strojach 
w Mokrem, Zawa-

milknie. Do-
Seroczyński, 

w Zamościu.
Zamoiszczy- 

PRL — ministrowi 
tow. Henrykowi

tłum 
tow. 
PRN

Glcsu syna ziemi zamojskiej, tow 
Świątkowskiego ze skupieniem słu­
chają zebrani chłopi. Wypowiadane 
przez niego słowa są serdeczne 
i proste i głęboko wpadają do serca.

Głos zabiera p zcdujący chłop ob. 
Stanisław Szyper z Malinówki, gm. 
Suchowola.

„My, 
mówi 
dzisiejszą 
nowiną: 
zboża na 
w 117"/».

Jednocześnie 
kich chłopów 
i powiatu zamojskiego do pójścia 
w nasze ślady, 
klasą robotniczą 
przyszłość dla
Bierzmy przykład z takich chło­
pów juk: Józef Sokolski, Filward 
Dyduch, Eugeniusz Bełz i Sarzyń­
ski".
Następu!e najbardziej uroczysta 

chwila dożynek: dekorowanie przo­
downików Krzyżami Zasługi. To 
odebraniu Międzynarodówki tow. 
Swią*kowski  odznacza przodującego 
traktorzystę POM w Skierbieszowie 
ob. Piotra Surmacza Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Zygmunta Nowo- 
sadkowskiego — przewodniczącego 
ncwozorganizowznej spółdzielni pro­
dukcyjnej w Horyszowie Po’skim 
również Srebrnym Krzyżem Zasłu­
gi. Poza tym Krzyże Zasługi za do­
bre wyniki w walce o podniesienie 
produkcji rolnej i hodowlanej 
otrzymali: Złoty Krzyż — Józef Tur 
z Ploskiego: Srebrne: Edwaid Zvc- 
ki z Cieszyna. Tomasz Sentlłak z 
Szewni Dołnej, Andrzej Sierpiński 
z Łabuń, Józef Kitnak z Szczdo^a 
i Brązowe Krzyże: Władysław Śli­
wiński z Gruszki Dużej. Edward 
Wnrda z Gruszki Z^norskwi Lu-ia- 
Jabłoński z Borowiny Sitanieckiej,

I LeocarJ Samuiak ze Szperówki, 
I Marcin Wietrzyk z Huciska, Walcu-
I 1 ------ , _ . . ... . .

chłopi z Malinówki — 
m. in. — przybywamy na 

uroczystość z radosną 
obowiązkowe 
rok

dostawy
1953 wykonaliśmy

wzywamy wszyst- 
gmłny Śachowoa

by wspólnie z 
budować lepszą 

naszych dzieci.

OGŁOSZENIA DROBIE
ZGUBY

RADZYNSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
TERENOWEGO

z siedzibą w Międzyrzecu Podlaskim 
uruchamiają z dniem 1 września 1953 r. 
dwie olejarnie do produkcji usługowej dla 
rolników oleju z nasion oleistych: w Mię­
dzyrzecu Podlaskim (powiat Radzyń), 
w Parczewie (powiat Włodawa). 526/k

Pronnwnięy nosm*dwq«ii
DYREKCJA CUKROWNI „LUBLIN" podaje 
tlo publicznej wiadomości, iż od dnia 7 wrze­
śnia 1953 r. rozpoczyna zapisy do pracy na 
sezon kampanii 1953/54. Zapisy odbywają się 
na terenie zakładu. Przyjmowani są mężczy­
źni i kobiety. Warunki pracy i płacy tak jak 
w ubiegłą kampanię.________________ 525/k
SEZONOWYCH SPRZEDAWCÓW WARZYW 
I OWOCÓW zatrudni natychmiast MIEJSKI 
HANDEL DETALICZNY w Świdniku ZOR 
Blok Nr 4. Warunki do omówienia na miej­
scu. 523/k

Zgubiono kwil Nr 5?’. 8 
sklepu komisowego MH1) 
Nr 36 w Lublinie na nazwi­
sko Lichnowska Maria.

1257G

126 IG

Zgubiono przepustkę tym­
czasową na teren ESC 
na nazwisko Unicki Edward

Zgubiono przepustkę tym­
czasową na teren FSC na 
nazwisko Kraszewski Sta­
nisław- 1265G

Zgubiono legitymację szkol 
na wydana przez Państwo 
we Technikum Budowlane 
Lublin na nazwisko Mitrut 
Piotr. 1258G

Zgubiono legitymację stu­
dencka Nr 7’1 wydana 
przez KUL na nazwisko 
Zielińska Irena. 1259G

Zguh:ono legitymację stu­
dencka Nr 103/V| wyd.tną 
pi zez UMCS. Sury Ta­
deusz. 1266G

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez Pre/.v- 
diuni Miejskiej Rady Naro­
dowej Bydgoszcz na naz­
wisko Prejbisz Jan.

12620.

Zgub‘ono legitymację stu­
dencką wydaną przez 
UMCS na nazwisko Clio- 
jecki Zenon. 1269G

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro­
dowe! Lublin na nazwisko 
bwicrgau Lucjan.

1267G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydana przez Prezy­
dium Gminnej Rady Na.o- 
dowej Misie, pokwitowanie 
złożonych dokumentów na 
otrzymanie dowodu osobi­
stego na nazwisko Kowal­
czyk Józef. 1268G

ty Kobylarz z Deszkowic, Michał 
Malinowski ze Zwierzyńca oraz 
Franciszek Burda z Bortatycz.

P> wręczeniu wieńców przedsta­
wicielem władz państwowych go­
ście udali się na wystawę rolniczą. 
Na obszernym placu wystawowym 
występują zespoły .artystyczne z ko­
lonii Sułów, z Stabrcwa, z Sąsiadki 
i z jednostki wojskowej.

Najwięcej ludzi gromadzi się 
jednak przy stoiskach. Ogólnym 
zainteresowaniem cieszy s:ę fra­
gment wystawy obrazujący ćrrotsk 
PGR w Michałowie,

Wśród oglądających maszyny 1 
narzędzia rolnicze przeważają męż­
czyźni. Kombajn samobieżny ra­
dzieckiej produkcji otoczony .jest 
dookcła. Podziwiają go zarówno 
spółdzielcy jak i chłopi indywidual­
ni. Są tu i inne niespotykane na 
Zamojszczyźnie maszyny rolnicze; 
kombajn buraczany, koparka trak­
torowa, sadzarka ziemniaków, po­
tężny pług i wiele innych. Wiele z 
tych maszyn można kupić.

Podobną popularnością cieszą się 
stoiska z bydłem, końmi.’ trzodą 
chlewną, z drobiem, stoisko pn. 
„Stonka" i wiele innych.

Zbliża się wieczór. Rozpoczyna 
się dożynkowa zabawa ludowa. Tań 
czą młodzi i starzy, “wśród zebrą- 
nych widzimy przodujących spor­
towców wiejskich z Mokrego: Irenę 
Baraś, Jerzego Kraisa i Antoniego 
Klizę, studenta Szkoły Głównej 

‘Służby Zagranicznej, svna małorol­
nego chłopa Teodora Kucharskiego, 
robotników z budowy w Zamościu, 
spółdzielców i chłopów indywidual­
nych. Do późna wieczór mieszkańcy 
Zamoiszczvzny bawili się r.a do­
rocznych dożynkach.

Wikior Wautit

ROŻNE NAUKA

Płaszcz dannki zn'lezibno 
iest do odebrania Ruina 43, 
Pranagal. 1250G

Zginął wilczur czarny pod­
palany. Znalazca proszony 
o odprowadzeń e za wyso­
kim wynagrodzeniem do 
Państwowego Pomu Dziec­
ka, Lublin Klonowicza L

Zapisy na kurs samochodo- 
wo-motocyklówy i przygo­
towania na I i II ket. 
Przyimme Ośrodek Szko 
lenia Motorowego PZM. 
Lublin. Żmigród 6. Infor­
macji udziela Ośrodek co­
dziennie. 50SK

I2ó«)G

LOKALE

Zamienię pokój z kuchnia 
Wrzeszcz Śródmieście na 
podobne w Lublinie. V. indu 
mość: Czyi Paweł GJaus.c 
— Wrzeszcz, ul. Hibnera 
45/9. 1253G

KUPNO - SPRZEDA?

Spółdzielnia Inwalidów 
,,Zjednoczenie**  w Lubli­
nie, ul. Skłodowskiej 2 za­

kupi kakao, waniliną, agar, 
goździki i cynamon. Zgło­
szenia: Biuro Spółdzielni 
w godz. 7-15. 522K

Kierownictwo Kursów Mi- 
s’ynopisan;a Centrali Rol­
nicze.! Snóhkielni „Samo­
pomoc Chłopska**  Lublin, 
ztwiadamia. że 10 wrześ­
nia rnzpoczna się Kursy 
Pisania na Maszynie. Za­
pisy przyjmuje Sekretariat 
— Dąbrowskiego 14 (była 
Szko‘ą Yetterów) godz. 
17-19. 505K

lilllllilltllllllllll 
Czytajcie prasą 
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